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Piekielne moce zwojował, nieprzyjaciela podeptał...

HARCERKI I HARCERZE! Siódm e św ię ta  W ielkiej Nocy w y p ad a  
n am  jeszcze obchodzie z da la  od P o lsk i, z d a la  od sw ych  najbliższych. 
P odobnie jak  w  la tach  ubiegłych, k iedy n a  polach k rw aw y c h  b itew  
żołnierz P o lsk i ho jn ie  d aw ał dan inę  k rw i, i w  tym  ro k u  nie rozdzw onią 
się rad o śn ie  na  A llelu ja dzw ony rezurekcy jne an i d la  P o lsk i, an i d la  nas.

Bo n ad  P o lsk ą  w ciąż panu je  cza rn a  noc n iew oli, a  ciem ności spo­
w ija ją  św ia t cały. N arody g u b ią  się w  tym  m roku , nie znajdu jąc  w y j­
ścia  z tej ta k  pow ik łanej sy tuacji, choć d ro g a  przecież jest ta k a  bardzo  
p ro s ta . N a im ię jej S praw ied liw ość, P raw 7da. Ale i w  tej sy tuac ji nie 
w o lno  nam  ulec rozpaczy, nie w olno  poddać się an i na  chw ilę zw ątp ien iu .

W  dn iu  Z m artw y ch w stan ia  m yślam i złączym y się z całym  św ia tem  
chrześcijańsk im  w  ro zpam iętyw an iu  ta jem nicy  m ęki, śm ierci i z m a r­
tw y ch w stan ia  Boga-Człowieka. A zg łęb iając tę  w ie lką  p raw d ę  znaj­
dziem y zapew ne prom ień  nadziei, że i d la  nas  P o laków  nadejdzie dzień 
Z m artw y ch w stan ia  N arodow ego.

N a d łu g ą  zaś być może jeszcze, noc czarną  przy jm iem y za hasło  
m yśl Jan a  K asprow icza.

...Błogosławieni, k tó rzy  w czasie gromów  
N ie utracili równowagi ducha, 
którym  na widok spustoszeń i złomów 
N ie płynie z piersi pieśń rozpaczy g łucha;
K tó rzy  wśród nocy nieprzebytych cieni 
N ie tracą wiary w blask rannych promieni.
Błogosławieni!

J e r o z o l i m a ,  k w i e c i e ń  1946 roku, K om endant Z H P na W schodzie
w dniu Z m artwychwstania Pańsk iego Z ygm unt SZ A D K O W SK I, hm .
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ZMARTWYCHWSTANIE PA Ń S K IE  SYMBOLEM ZMARTWYCHWSTANIA POLSKO

Siódma już Wielkanoc z dala od najbliższych. W  tym dniu żywiej niż: 
kiedykolwiek budzą się w nas wspomnienia, snują się rozmaite refleksje.

Jakaż to była radość, gdy w wolnej Polsce brat bratu ściskał dłoń, 
składając mu serdeczne życzenia Wesołego Alleluja. Słońce wielkanocne ro ­
zjaśniało twarze i serca. Stół uginał się pod święconymi darami, a echa dzwo­
nów radośnie wzywały na rezurekcję.

A dziś?
Ani my na uchodźstwie, ani w Kraju pozostali, nie będziemy się radować. 

Jakżeż nam ciężko już 7 raz obchodzić te święta na wygnaniu, bez Polsk i 
i bez pracy dla niej. Niejednemu już się dusza strzępi od bezczynu i uchodź­
czej pustki życiowej. Niejednego zżera zwątpienie i w niejednym z nas łamie 
się dziś wiara i pewność w jaśniejsze jutro wszystkich Polaków.

Byle wrócić, byle się nareszcie przytulić do Polski i nią wyleczyć duszę, 
serce i nerwy! Tęsknota i niepokój są tym większe, bo na pytanie to nie 
znajdujemy odpowiedzi. Te i podobne myśli krążą po naszych głowach 
w czasie obecnej Wielkanocy.

Ale wśród ponurych tych myśli błyska nam przecież promień nadziei.
Patrząc na tajemnicę Zmartwychwstania Pańskiego widzimy w niej symbol 

zmartwychwstania naszego, widzimy w niej symbol wiary w zwycięstwo prawdy 
nad szatańskim fałszem, miłości nad nienawiścią, życia nad śmiercią. Tajem­
nica Zmartwychwstania uczy nas wielkiej prawdy — ponad ludzkimi rachu­
bami stoi Bóg.

Zbrodniarz nieraz triumfuje, a niewinny musi cierpieć. Za ekranem ludz­
kich poczynań jest ukryta ręka, która wszystko koordynuje i podporządkowuje 
najwyższym celom. Ta ręka umie powikłać ludzkie zamiary i postanowienia
„ F ortuna , Variabilis, sed Deus immutabilis. S ^ ę ś c ie  je s t  %miernie, lecz B óg  
niezm ienny “ .

Nie pomogły okrzyki nieprzyjaciół Chrystusa wołających u krzyżu j Go! 
Nie pomogły wyroki Annaszów i Kajfaszów, skazujące niewinną i świętą 
osobę Jezusa na śmierć.

Na nic żelazne ćwieki, którymi przygwożdżono ciało Chrystusa do belek 
krzyżowych.

Na nic grot włóczni, co przeszył jeszcze po śmierci stygnące serce.
Na nic ciężki głaz, którym przywalono czeluść grobową.
Na próżno postawiono straże, czuwające u grobu.
Po 3 dniach smutku i żałoby z grobu odezwało się radosne echo : Sur-  

rex it sicut dixit. Zm artw ychw stał, ja k  był przepowiedział.
Wśród mroków nocy zdawało się nawet najbliższym z otoczenia Chrystu­

sowego, że już wszystko stracone, że nie ma żadnej nadziei. Ci nawet, co 
własnymi oczami oglądali cuda Jezusowe, w chwili poniżenia i śmierci na 
Kalwarii zwątpili w Jego posłannictwo Boże. Jeden składa na obliczu Pana 
zdradziecki pocałunek, drugi pod wpływem strachu w haniebny sposób wypiera 
się Go, a inni pogrążeni w zwątpieniu i rozpaczy rozpierzchli się.

Tymczasem wbrew wszelkim rachubom wypełniły się słowa Chrystusow ej 
Rozwalcie ten kościół, a w trzy  dni go odbudują!.
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Światłość przen iknęła  ciemności, prawda zatriumfowała nad fałszem, sp ra ­
wiedliwość pokonała  n ieprawość i przem oc.

Święto Zm artw ychw stania Pańskiego było zawsze dla narodu  polskiego 
w jego najcięższych przeżyciach źródłem  otuchy i zapowiedzią jaśniejszych 
i szczęśliwszych dni. W ie lka  jes t  boleść narodu  naszego. Jeszcze  odbywa się 
w ielkopiątkow a jego m ęka . Jeszcze  nad Polską naszą głaz grobowy, a straże 
u  jej grobu postawione. Ale na nic w ysiłk i wrogów, na nic śm iertelne ciosy 
nam  zadawane, na próżno p rzykuw ano nas do taczek syb irsk ich . M y w ierzym y, 
że w szystkie nasze trudy ,  cierpienia i ofiary składane są z m yślą wywalczenia 
wolności.

Być może, że jeszcze długi o k re s  zmagań leży przed nami i długa, 
i gorzka snuje się przed nami droga pielgrzymstwa, ale po najdłuższej choćby 
tułaczce nadejdzie” dzień, w którym  stęsknione serca nasze poniesiem y do 
odrodzonej Rzeczypospolitej.

N ie może być inaczej.
Z iarno  w rzucone do ziemi w jesieni obum iera i m ogłoby się skarżyć 

D okoła mnie nawo?, błoto i lód, c \y {  \e  mnie m o\e {nów pow stać ty c ie  ? 
A tymczasem na wiosnę ziarno w yda ze siebie łodygę, kłos i nowe ziarno.

N ędzna poczwarka pozostaje n ieruchom a w swej skorupie ,  ale ta pocz- 
w arka "niby martwa przedzierzga się poprzez gąsienicę w różnokolorowego 
m otyla . Czyż można powiedzieć o tej poczwarce, że jest m artw a?

Nasza Ojczyzna jest w  tej chwili tym ziarnem obum arłym , jest tą pocz- 
w arką na pozór martwą, ale rych ło  wiele owocu przyniesie  i wyzwoli się do 
nowego, wspaniałego życia.

N a ciernistej,  krwawej drodze naszego bytu państwowego i narodowego 
byliśmy już nieraz uważani za um arłych.

W  zaraniu dziejów naszych, po kró lu  Bolesławie C h ro b ry m , zdawało się, 
że dziedzictwo jego stanie się łupem  pogaństwa i obcego najazdu, a jednak  
z kró lem  O dnowicielem  przyszło odrodzenie.

W  czasie potopu szwedzkiego otrąbiono już śmierć Polsk i,  a jednak  stał
się cud jasnogórski i cud zmartwychwstania narodu .

W  końcu XVIII w., k iedy  wieko trum ny, w którą złożono Po lskę ,  trzech 
grabarzy przybijało, świat cały uznał jej śm ierć, ale po 150 latach P o lska  
zmartwychwstała.

I dziś choćby z ziem naszych zawiało jak  z łazarzowego grobu zgnilizną, 
czy rozkładem  załamania się i niewiary tej, czy owej jednostk i  N aród  
jako całość trwa i czeka na władcze s łow o: Tobie mówią w sta ń !  i wraz z nim
idącą pieśń W esoły nam d{iś d \ień  nastał.

M y w ierzym y, że k rew  żołnierzy naszych nie lała się na m arne . My 
w ierzym y, że nie jest bez znaczenia k rew  niewinnie przelana m ordow anych 
dzieci naszych, że nie bez echa pozostaną jęk i naszych matek.

— C \y  um r\ec nam p r \y jd \ ie  w śród  boju,
C ty  w ta jgach S yb iru  nam '{gnie —
Z  trudu  nas\ego i \n o ju ,
P o lska  pow stanie by ty ć !

O drzućm y więc precz zwątpienia! Ż adna wiadom ość niepomyślana na 
tym, czy na innym odcinku niech nam nigdy nie odbiera ufności i wiary.
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Olbrzym ie potęgi się już zawaliły. Zwyciężą ci, co niczy™ .me ^adszą 
załamać na duchu, nie stracą gotowości do walki az do k ° rtca* .N ie staną 
przed żadną przeszkodą, pomimo wszystko wytrwają i będą bardziej ofiarai, 
bardziej gotowi do poświęcień, mający silniejszą wiarę i mocniejszego ducha. 

W śród nich nam Polakom  miejsce brać należy i to miejsce niepoślednie
wcale! . . , , -

Ale precz memeska skarga ! M y  w ierzym y, %e
Dumne oko n ie \n a  łez, W pośród błyskawicznych tchmen,

, N ie zna jęku , dumna w arga. ź  Pł/ nie. Jasnl^J9cf .
W ątpić — to kłaść czynom k re s ! Odrodzenia płynie d^ien.

A l l e l u j a  ! R s  0 L K 1E ^ r l C Z  Ąlfred, hm.

W  | E L K  A  N O  C

W iec mówisz, że W ielkanoc. Przecież wiem. Bywało. 
Dzwonami wniebowzięta niedziela — pamiętasz, 
gdy wioski się stroiły na biało, na biało, 
gdy zielenią wybuchał za kościołem cmentarz!

Opłotkam i szły tęczą rum iane dziewczyny, 
jak kwiaty, m odrym świtem zerwane w ogrodzie.
Korale srebrnych bazi wkładały wikliny, 
by schylić się nad rzeką i przeglądnąć w wodzie.
A łąki w jasnych sukniach, od kaczeńców złote, 
mówiły ludziom — mimo — ciche ,, Pochwalony , 
bociany z kół nad strzechą spływały klekotem , 
a nad ziemią m odliły, modliły się dzw ony!
To kościół zza lipowych, zielonych bukietów 
bił w spiże Alleluja i tonął w rozgwarze, 
zachłyśnięty Hosanną, obdarty z fioletów, 
otworzył drzwi i błyskał, płonął w świec pożarze .
I C hrystus nad klęczącym , pochylonym tłumem, 
półnagi, wielki, żywy, w muślinie kadzidła...
W  organach Alleluja huczące piorunem  
i słońce złotym deszczem kapiące z kropidła.
A potem — dom. Na bieli obrusu święcone, 
i jakieś ciche chwile dzieciństwem pachnące, 
i słowa... m atka... oczy wzruszeniem zamglone, 
i tylko pocałunki — gorące, gorące...
Chcesz wrócić dzisiaj do nich i zostać na Świętach r 
Poczekaj. Jeszcze kościół w fioletach, w żałobie, 
i szlochem jeszcze dławi się zielony cmentarz, 
i C hrystus nie zmartwychwstał. Został w grobie.

Janusz WEDOW
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T E S T A M E N T  K O Ś C I U S Z K I
B yw ają  w  życiu narodów  po stac ie -sz tan d ary . S kup iają  one w okół 

siebie najlepsze siły  n a ro d u , w y d o b y w a ją  je z jego m iąższu. P o ry w a ją  
za sobą i w io d ą  te  siły  ku w ie lk im  celom  i ideałom . Sam e się s ta ją  
ideałów  i dążeń  n a ro d u  najpełn ie jszym  w yrazem . N aw et po śm ierci 
sam o  ich im ię pozostaje tych  ideałów  i dążeń  te stam en tem  d la  w ielu  
pokoleń . T akim  je st w  dziejach naszego n aro d u  im ię Tadeusza Koscius^Ki.

Im ię-sz tandar i im ię te stam en t.
O sta tn i R ycerz i p ie rw szy  O byw atel na  W  schodzie E uropy 

w ielk ie  h a s ła  w yp isa ł n a  sw oich ch o rąg w iach : „W olność , Całość, Nie­
podległość “  i „ Ż y w ią  nas  i b ro n ią

P ierw sze , to  p ro g ram  polityczny w a lk i n a ro d u  polskiego o byt. 
D rug ie  — czynnego udziału  lu d u  w  życiu n a ro d u , w spółodpow iedzialności



za jego losy . L udu  po raz  p ie rw szy  w  dziejach pow ołanego  przezeń do 
św iadom ego, obyw ate lsk iego  udzia łu  w  w alce  o w olność i k sz ta łto w a ­
nie w łasnej przyszłości.

Na s tra ż y  haseł, będących  w yrazem  tego , co P o lsk a  okaleczona 
dw om a rozb io ram i, n a tch n io n a  ideałam i K onsty tucji M ajow ej, czuła  i 
k u  czem u dążyła , N aczelnik N arodu  w  chłopskiej sukm an ie  s ta ł tw a rd o  
i niezłom nie. W yznaw ał je nie słow em , w y zn aw ał je czynem . Do w a lk i o 
w o lność , całość i n iepodległość R zeczypospolitej p o rw a ł i pow iódł w szy­
stk ie  w a rs tw y  n arodu . Całości jej b ro n ił w  la ta c h  późniejszych w obec 
N apoleona i A leksand ra  I.

N iezdolny do kom prom isu  nie m ógł się pogodzić z now ym  uszczu­
p len iem  O jczyzny przez K ongres W iedeńsk i w  postaci poddanego pod 
b erło  m oskiew skiego ca ra  K ró lestw a K ongresow ego. W o la ł dokonać 
żyw ota  n a  obcej, lecz w olnej ziem i szw ajcarsk ie j, niż przez p o w ró t do 
K raju  sankcjonow ać nie jako  no rm aln ie  now y jego rozb ió r. Ta bezkom - 
prom isow ość K ościuszki jakżesz sym bolicznie sięgnęła  n aw et za g ró b ! 
G dy p rochy  k ró lo m  rów nego , p rze ras ta jąceg o  z n ich  n iejednego, N a­
czelnika spoczęły n a  W aw elu , serce jego przez la t  s to  z g ó rą  czekało 
n a  w ybicie godziny w olności, by pow rócić z dalekiego R ap p ersv ilu  do 
w olnej P o lsk i, n a  Z am ek W arszaw sk i. B o jow nik  wTolności, g łęboki de­
m o k ra ta , zaró w n o  ze zrozum ien ia  słuszności sp raw y  ja k  i z zew nętrznej 
po trzeby  serca , w alczy ł o w olność n a ro d u  i w olność człow ieka, w idząc 
w  n im  rów n eg o  sobie o b y w ate la , ceniąc w  n im  ponad  w szystko  god­
ność ludzką .

P rzy jąw szy  g ło w ą i sercem  Deklaracją praw, służy ł jej ideałom  całą  
duszą . S tąd  d ru g ie  h asło  na  jego cho rąg w iach . S tąd  pow ołanie  do życia 
m ilic ji w łościańsk iej. S tąd  U n iw ersa ł P ołan iecki i uw łaszczenie chłopów  
w  rodzinnych  Siechnow iczach. S tąd  w reszcie  w y k u p  n iew oln ików  m u ­
rzy ń sk ich  i p rzeznaczenie m a ją tk u  am erykańsk iego  w  testam encie  zło­
żonym  n a  ręce Jeffersona n a  ich podniesienie do poziom u obyw ateli.

Zanim  s tan ie  do w a lk i o w olność i p ra w a  w łasnego  n a ro d u , w eźm ie 
udział w ięcej niż zaszczytny w  w alce o niepodległość A m eryki, dając  
św iadectw o  praw dzie , że w olność jedna  je s t i n iepodzielna. S ta ł się 
b o haterem  naro d o w y m  S tanów , sym bolem  w olności. Sw oim  im ieniem  
zw iązał n a  zaw sze im ię w łasnej O jczyzny z im ieniem  ojczyzny W a­
sh ing tona .

O kry ty  ch w ałą  zam orsk ich  bojów  ro zsław i znow u sw e im ię o b ro n ą  
D ubienki. Nie znosząc kom prom isu , gdzie chodzi o ideał, c isn ą ł sw o ją  
dym isję w  oczy S tan isław a  A ugusta , gdy  k ró l p ięknoduch  p rzy stąp ił 
do  T argow icy. Gdy jako  N aczelnik N arodu  ob ją ł pełnię w ładzy  w  okresie 
sw ej In su rekcji, zestrzelił w  sw ej osobie w olę całego n aro d u , p rzesła­
n ia jąc  sw o ją  p ostac ią  postać  bezw olnego, zniew ieściałego k ró la . Sku­
p ia jąc  w  sw ym  ręk u  w ładzę d y k ta to rsk ą , w ładzę tę  m itygow ał ttm iło- 
w an iem  w olności i m ąd ro śc ią  serca. W ró g  w szelkiego uc isku  i ty ra n ii 
pozostał rycerzem  w olności, w odzem  dusz i serc  polskich. S tał się 
w cielen iem  ideałów  polsk ich , polskiej rac ji s ta n u  i polskiej nieugiętej 
w a lk i o w olność.

Nie z b iegłości ŵ  sztuce fortyfikacyjnej, nie z b la sku  zw ycięstw
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orężnych , n ie z w ielkości ta le n tu  w odza an i b o h a te rs tw a  trag icznej 
w a lk i  u ro s ła  w ielkość i s ław a  K ościuszki u  sw oich  i obcych.

C hw ała  u  obcych ta k  w ie lk a , że w szędzie, gdzie w olność je s t w  
cenie, im ię K ościuszki znaczy ty le , co w olność i ty le , co P o l s k a .

U rosły  one z w ielkości jego idea łów , z niezłom nej tym  ideałom  
w ie rn o śc i, z w ielkości jego duszy.

Po la tach  152 od chw ili p o w stan ia , a  200 od d n ia  u rodzin  im ię Ko­
ściuszk i n ie w yb lak ło  jako  sz ta n d a r  n a ro d u  po lsk iego  i nie w ygasło  
jak o  te stam en t. Ten sz tan d a r i te n  te s tam en t żyły  w  sercach  pokoleń  
w alczących  o w olność. Ż yją one i dzisiaj w y ry te  g łęboko w  sercu  każ­
dego p raw eg o  P olaka . H asła ch o rąg w i K ościuszki, k tó ry m i żyje i o k tó re  
w alczy ł każdy żołn ierz  po lsk i — i ten  w  m undurze  i ten  z podziem i 
rozogn iła  n iezw ykłym  blask iem  i w y p a liła  w  sercach  naszych  n a  now o 
w ie rn a  i n ieug ięta  w  sw ojej ofierze, w e k rw i w łasnej sk ąp an a  i o b ró ­
co n a  w  ru in ę , n ie śm ierte lna  w  sw ym  b o h a te rs tw ie  W ars\awa.

Otton LASKOWSKI

Z W C Z E S N Y C H  L A T  S Z K O L N Y C H  T A D E U S Z A  K O Ś C I U S Z K I

, , . . .  Młodość, mistrzu, jest rzeźbiarką, 
Co wykuwa żywot cały ;
Chociaż mija ona szparko,
Cios je j dłuta — wiecznietrwały ! ...tc

Zygmunt K R A S IŃ S K I

Przypuszczam , że każde dziecko, rozpoczynające n au k ę  szko lną , n a  
o g ó ł zdaje sobie sp raw ę  z tego , że p racu je  d la  sw ojej przyszłości. Czym 
je d n ak  n ap raw d ę  były  la ta  szkolne d la  niego — oceni o w iele  później, 
g d y  już nie ty lk o  w iek  nauk i, ale n iepow ro tn ie  m in ioną m łodość będzie 
m iało  za sobą. W tedy  — p rzypom inając  sobie, ja k  ta m  w  szkole by ło , 
a  czego być n ie pow inno , będzie w  m ożności up rzy tom nić sobie, ja k  
w ielk i w p ływ  la ta  szkolne w y w a rły  n a  u k sz ta łto w an ie  tego, czym  je s t 
obecnie. Ja k  w iele zaw dzięcza nie ty lk o  sam ej szkole, a  w ięc: nauczy­
cielom , nauce, podręcznikom , ale i w spółżyciu  z kolegam i, z k tó ry m i 
razem  się uczyło, baw iło , dokazyw ało  i p racow ało  w  o rgan izacjach  
m łodzieżow ych.

Tego sam ego zdan ia  był jeden z najw iększych ludzi, jak ich  w y d a ła  
P o lsk a , a k tó rego  im ię zna każde polsk ie dziecko, N aczelnik Tadeusz 
K ościuszko. Pod  koniec sw ojego życia, spędzonego w  la tach  1801-1817 
w  Solurze w  S zw ajcarii, zapisa ł w  sw oich  n o ta tk ach :

„D zisia j dopiero  w idzę, jak  w iele  zaw dzięczam  szkołom ; gdyby  nie 
one, gdyby  nie ta  specja lna  a tm osfera  ko leżeństw a i p racy  w  społecz­
ności, nie byłbym  tak im , jakim  jestem . W spółczuję z dziećm i, k tó rych  
rodzice obaw iając  się złego w p ły w u  gorzej u rodzonych, albo gorzej 
w ychow anych  ch łopaków , k sz ta łcą  sw oje pociechy przy  pom ocy w y n aję­
ty c h  d y rek to ró w  i m e tró w  ( t j .  nauczycieli, k o rep e ty to ró w  p ry w a tn y c h )  
w  dom u. O ile chodzi o m nie, to  w ięcej w yniosłem  nau k i życia z ubo-



giej ,,in fim y  “  ( t j .  n a jn iższe j k la s y  szk o ln e j)  lu b ie sz o w sk ie j, n iż  z p ięc iu  
la t  (m ię d z y  15 a  20 ro k ie m  ż y c ia )  sp ęd zo n y ch  bezczynn ie  w  d o m u “ .

O K ościuszce w ie  k a ż d y  P o la k , jed en  m n ie j, d ru g i w ięcej. N asza  
zn a jo m o ść  życia teg o  w ie lk ie g o  P o la k a  je s t p rz e w a ż n ie  d osyć  p o w ie rz ­
c h o w n a  i o g ran ic za  się  na jczęśc ie j do  o k re s u  w ie k u  d o jrz a łe g o ; z m ło ­
do śc i K ośc iu szk i na jczęściej m ó w i się  ty lk o  o jego  p obycie  w  K o rp u s ie  
K a d e tó w , do  k tó re g o  w s tą p ił  d o p ie ro  w  20 ro k u  życia. T ym czasem  m a ły  
T ad eu szek  p rzeszed ł p rzez  k i lk a  la t  n a u k i  szko lne j u  p ija ró w  w  L ub ie- 
szow ie  n a  P o le s iu , w  k tó re j p o b y t w y w a r ł  n a  n im  n ie z a ta r te  p ię tn o , 
ja k  w id a ć  z jego  w yżej p rzy to czo n e j n o ta tk i  o ubog ie j „ in f im ie “ . M oże 
d o b rze  będz ie , o ile  o p o w iem  szczegó łow iej o ty m  o k re s ie , k tó ry  o ty le  
w a s  p o w in ie n  za jąć , że p rz e d s ta w i w a sz y m  oczom  K ośc iu szkę  — ja k o  
w asz e g o  ró w ie ś n ik a .

R o tm is trz o w i I C h o rą g w i S tra ż y  H e tm a n a  P o ln eg o  W ie lk ie g o  K się­
s tw a  L ite w sk ie g o , L u d w ik o w i-T a d eu sz o w i K o śc iu szce-S iechnow ick iem u  
i  m ałżonce  jego  T ek li z R a to m sk ic h  u ro d z iło  się  w  d n iu  4 lu te g o  1746 
ro k u  w  d z ie rża w io n y m  p rzez  n ich  fo lw a rk u  M ereczow szczyzna ( w ł a s ­
ność  P a w ła  k s . S a p ie h y )  c z w a rte  z ko le i dziecko , k tó re m u  n a  c h rz c ie  
św . n a d a n o  im io n a : A n d rz e j-T a d e u s z -B o n a w e n tu ra . M im o sk ro m n y c h  
ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h  ( ro d z ic e  b a rd z o  oszczędzali p ra g n ą c  o d k u p ie  
ro d o w y  m a ją te k  S iech n o w ice , z n a jd u ją c y  się  obecn ie  w  obcych  r ę k a c h ) ,  
dzieci o trz y m a ły  s ta r a n n e  w y c h o w a n ie , k tó re g o  d u sz ą  b y ła  m a tk a . 
O jc iec  b y ł s ta le  za ję ty  b ą d ź  s p ra w a m i g o sp o d a rsk im i, b ą d ź  też  w o jsk o ­
w y m i, k tó re  w y m a g a ły  jego  częsty ch  w y ja z d ó w  i p o b y tu  poza do m em  
p rzez  czas d łu ższy .

W  ro k u  1756 szczęście u śm iech n ę ło  się  n a  k ró tk o  do  p a n a  m ieczn ik a  
w o j. b rz e sk ie g o  i r o tm is t rz a :  o trz y m a ł n o m in a c ję  n a  p u łk o w n ik a  B u ­
ła w y  P o ln e j. N ie s te ty , w  k ilk a  m iesięcy  po  ty m  d łu g o  o czek iw an y m  i 
za słu żo n y m  a w a n s ie , k tó ry  zb liża ł u rze c z y w is tn ien ie  jego  m a rz e ń  o d zy ­
s k a n ia  g n iaz d a  ro d z in n e g o , n a g le  życie zakończy ł. N a p o g rzeb ie  je g a  
n ie  b y ło  d w ó c h  sy n ó w  : s ta rsz e g o  Józefa  i m łodszego  A ndrzej a-T adeusza , 
gd y ż  ch łopcy  od  p o c z ą tk u  ro k u  szk o ln eg o  1755-1756 p rz e b y w a li już  w  
szko le  w  L ub ieszow ie . L u b ieszó w , s iedz iba  z a k o n u  p ija ró w , b y ła  to  
n ie w ie lk a  o sa d a  z a g u b io n a  w  b ło ta c h  p o lesk ic h , a  o d leg ła  o jak ie ś  20 
m il p o lsk ic h  (160 k m )  od  M ereczow szczyzny . W io se n n e  ro z to p y , k tó re  
a k u r a t  się zaczęły , u n iem o ż liw ia ły  ta k  o d leg łą  p o d ró ż . Z achodzi p y ta n ie , 
d laczego  "tak d a le k o  w y s ła n o  ch ło p có w  n a  n a u k ę  ? Czy w  p o b liżu  n ie
b y ło  in n e j sz k o ły ?

O w szem , i s to su n k o w o  b a rd z o  b lisk o , bo  w  o d d a lo n y m  o .1 m iłe  
B rześc iu  z n a jd o w a ła  się  b o g a ta  sz k o ła  oo. jezuitów .^ P a n  P u łk o w n ik  
b y ł w  d o sk o n a ły c h  s to su n k a c h  z jez u ita m i, k tó rz y  dz ięk i b o g a ty m  d a ­
ro w iz n o m  u w a ż a li  go  za jednego  z d o b ro d z ie jó w  sw eg o  z a k o n u  ( w  te ­
s ta m e n c ie  zap isa ł im  jak o  ,,S o d a lis  M a r ia n u s “  2.500 zł, p odczas  g d y  
in n y m  d w ó m  zakonom  po 1.000 zł: — su m y , ja k  n a  o w e  czasy  b a rd z o  
p o k a ź n e ) . T ym czasem , g d y  p rzy sz ło  do  k sz ta łce n ia  synów r, o jciec T a ­
d eu sza  zd ecy d o w ał się n ie  n a  p o b lis k ą  szko łę  b rz e s k ą , a  n a  od leg ły  
L u b ieszó w . Jeżeli szu k am y  dzisia j p rzy czy n y  teg o  o ry g in a ln e g o  w y b o ru , 
to  w y tłu m a c ze n ie  n a su n ie  n a m  n a z w isk o  S ta n is ła w a  K o n arsk ie g o , r e ­
fo rm a to ra  szkó ł p ija rsk ic h  i tw ó rc y  s ły n n e g o  ,, C o lleg iu m  N o b il iu m 'c 
w  W a rsz a w ie . D o d a lek ieg o  L u b ie szo w a  dosz ły  już  n o w e  p ro g ra m y  i
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w s k a z ó w k i re fo rm a to rs k ie  w ie lk ie g o  p ed ag o g a  i o ty m  p a n  P u łk o w n ik  
w ie d z ia ł. P ra w d o p o d o b n ie  m a rz y ł o w a rsz a w sk ie j „ S z k o le  S z lache t­
n y c h "  d la  sw o ic h  sy n ó w . N ie m o g ąc  teg o  z w ie lu  w z g lęd ó w  z rea lizo ­
w a ć , zd ecy d o w a ł się  n a  b lis k i  jej d u ch em  L u b ieszó w .

S zko ła  s k ła d a ła  s ię  z 5 k la s :  in fim y , g ra m a ty k i ,  s y n ta k s y , p o e ty k i 
i r e to ry k i.  A b so lw e n tó w  o s ta tn ie j , k tó rz y  chc ie li s ię  p o św ięc ić  s ta n o w i 
d u c h o w n e m u , z a trz y m y w a n o  p rz e d  o d e s ła n iem  n a  teo lo g ię  jeszcze p rzez  
ro k  — d w a  n a  tz w . „ d ia le k ty c e " .  W e d łu g  w sk a z ó w e k  K o n a rsk ie g o  
d a w n y  p ro g ra m , w y w o d z ąc y  s ię  jeszcze z ś re d n io w ie cz a , z re fo rm o w a ­
n o  w  te n  sp o só b , że o b o k ‘’ła c in y  uczono  su m ie n n ie  języ k a  p o lsk ie g o , 
h is to r i i  p ow szechnej i P o lsk i, g e o g ra fii, m a te m a ty k i, n a u k  p rz y ro d n i­
czych  o ra z  jęz y k ó w  n iem ieck ieg o  i fra n c u sk ie g o .

S to so w a n o  ró zg ę  jak o  ś ro d e k  pedag o g iczn y , a le  w  b a rd z ie j u m ia r ­
k o w a n y  sp o só b , n iż  to  m ia ło  m ie jsce  w  szk o łach  jezu ick ich , g d y ż  ja k  
p isa ł K o n a rsk i — „ n ie c h a j  szk o ły  n ie  z a s łu g u ją  n a  m ia n o  ja te k  i k ą ­
to w n ic y , a  nau czy c ie le  — rze ź n ik ó w  i k a tó w " .  D o w y m ie rz a n ia  k a r  
w  in fim ie  i g ra m a ty c e  s łu ż y ł tz w . „ p ie n i e k " ,  w  k la sa c h  w y ższy ch  
ła w k a  o k ry ta  k o b ie rc em  ( d l a  w sz y s tk ic h  u czn ió w , n a w e t  m ieszczań ­
sk ieg o  p o ch o d zen ia , n a  co n ie k tó rz y  p a n o w ie  s a rk a l i ;  u  p ija ró w  je d n a k  
p a n o w a ła  ró w n o ść  sp o łe c z n a ) .

Is tn ie je  w e rs ja , że m a ły  T ad eu szek  ( im ie n ia  A ndrzej n ig d y  n ie u ży ­
w a ł )  o b e rw a ł k i lk a  ra z y  n a  p ie ń k u  za s łab e  p o s tę p y  w  in fim ie , k tó r ą  
m u s ia ł z re sz tą  re p e to w a ć . To ro zd z ie liło  go  z b ra te m , k tó ry  sw o b o d n ie  
p rzech o d z ił z k la sy  do  k la sy  i w  c ią g u  p ięc iu  la t  szko łę  u k o ń czy ł. C o 
w p ły n ę ło  n a  s ła b e  w y n ik i  p o czą tk o w ej n a u k i T a d e u sza  — n ie  w ie m y ; 
m o żliw e , że n iechęć do  łac in y , k tó ra  w ó w c za s , m im o  re fo rm y  sz k o ln e j, 
b y ła  p rze d m io te m  g łó w n y m , a  w  z a k re s ie  n a u k  h um an is tycznych^  —- 
w y k ła d o w y m . Ze szko ły  w y n ió s ł T adeusz  z a m iło w an ie  do  h is to r i i  i  
g eo g ra fii o ra z  m a te m a ty k i (g łó w n ie  g e o m e trii) . W  ro k u  1760, po  u k o ń ­
czen iu  p o e ty k i w r a c a  do  d o m u , gdz ie  w  c iąg u  p ięc io le tn ieg o  p o b y tu  
poza  za jęc iam i g o sp o d a rsk im i k sz ta łc i  się  sam . P ró c z  w yżej w s p o m n ia ­
n y c h  p rz e d m io tó w , ro zczy tu je  się  w  ż y w o ta c h  „ S ła w n y c h  M ę ż ó w "  
P lu ta rc h a , p o g łęb ia  zna jo m o ść  f ra n c u sk ie g o  i n iem ieck iego .

W  szko le  lub ie szo w sk ie j uczy ło  się  b a rd z o  w ie le  u b o g ie j, a le  zdo lne j 
m łodzieży . N ie k tó rz y  u czn io w ie  b y li ta k  b ied n i, że n ie  ty lk o  n ie  m o g li 
o p łacać  czesnego, a le  od szk o ły  o trz y m y w a li  b e z p ła tn ie  w ik t ,  k s ią ż k i, 
zeszy ty  i obu w ie . In te rn a ty  b y ły  d w a :  s a m o w y s ta rc z a ln y , a  n a w e t  
p rzy n o szący  d o chód  p ija ro m  „ k o n w ik t  s z la c h e c k i" , w  k tó ry m  zam iesz­
k iw a li  sy n k o w ie  zam ożnej sz la c h ty , w ie lu  z w ła sn y m i „ d y r e k to r a m i" ,  
t j .  k o re p e ty to ra m i, i b u r s a  o g ó ln a  u trz y m y w a n a  p rzez  k s . W iśn io w ie c -  
k iego . P u łk o w n ik  o d d a ł je d n a k  sy n ó w  do  b u rs y . To sp o w o d o w a ło , że 
T adeusz  m ia ł m ożność  w e jść  m iędzy  s k ro m n ą , a le  p ra c o w itą , z d o ln ą  
i w a r to ś c io w ą  m łodzież  i p rzez  d o k o n a n ie  p o ró w n a n ia  jej życia  i p o ­
s tę p ó w  z lo k a to ra m i „ k o n w i k tu "  — n a b ra ć  o d tą d  zd ecy d o w an eg o  
sz ac u n k u  d la  z a s łu g  o so b is ty c h  cz ło w iek a , n ieza leżn y ch  od  p o s ia d a n e g o  
ty tu łu  i m a ją tk u . W y d a je  m i się , że p o b y t w  L ub ieszow ie  i se rdeczne  
s to s u n k i z k o leg a m i sp o d  s trz e ch y , z k tó ry c h  k ilk u  o b d a rz y ł p rz y ja ź n ią , 
s ta ły  s ię  p o d w a lin ą  p rzy sz ły ch  lu d zk ich  i d e m o k ra ty c z n y c h  p o g lą d ó w  
T ad eu sza  K ościuszk i.



N iew iele było  ro z ry w ek  w  odgrodzonym  b ło tam i od św ia ta  Lubie- 
•-szowie. Toteż z entuzjazm em  p rzy ję to  p ro jek t zo rgan izow an ia  k la s  n a  
w zó r w o jskow y , k tó ry  w y su n ą ł jeden z p refek tów  (p raw d o p o d o b n ie  
b y ły  żo łn ierz), p row adzący  w  szkole w ychow an ie  fizyczne. K ażda k la sa  
u tw o rzy ła  osobny „ z a s tę p u  z „ n a m ie s tn ik ie m "  n a ’ czele; całości tj .  
„ c h o r ą g w i"  p rzew odził „ p u łk o w n ik "  z „ ro tm is tr z e m "  ku  pom ocy. 
W szystk ie  godności były  ob iera lne . T adeusz był d w u k ro tn ie  „ n a m ie s tn i­
k ie m "  w  k lasach  sy n tak sy  i poetyk i, a p rzy  w y b o rach  na „ ro tm is tr z a "  
p rzep ad ł n iew ielką  ilością  głosów7 n a  rzecz kolegi nazw isk iem  Siecheń. 
W  swrnjej „w o jsk o w ej"  p racy  szkolnej znalazł k ilk u n as to le tn i K ościusz­
k o  w iele zadow olenia i rozbudził w  sobie zam iłow anie do pośw ięcen ia  
s ię  służbie ry cersk ie j.

W  ro k u  1765 udało  m u się z w ielk im  tru d em  uzyskać przyjęcie do 
K orpusu  K adetów , k tó ry  założył now o o b ran y  k ró l S tan isław  A ugust 
P o n ia to w sk i w  daw nym  pałacu  K azim ierzow skim  w  W arszaw ie . Po 
uzyskan iu  p rzy jęcia  zano tow ał w  sw oim  „ r a p tu la r z u "  (p a m ię tn ik u )  
m łody K ościuszko z w ielk im  snać zadow oleniem : — „ P o w a b iła  m ię do 
nie j ( t j .  szkoły  k ad eck ie j)  chęć i o ch o ta ! . . . “

Z poby tu  w  szkole w  Lubieszow ie wra r to  by w spom nieć jeszcze o 
dorocznych  m ajów kach  uczniow skich. O dbyw ały  się one zazwyczaj pod 
koniec ro k u  szkolnego. W  po rządnym  o rd y n k u , cho rąg w iam i, poprze­
dzana  przez o rk ie s trę  k la sz to rn ą  i sz tan d a ry , w y ru sza ła  m łodzież do 
jak iegoś ga ju  czy la su , gdzie w esoło  zabaw ia ła  się do w ieczora. Za 
m łodzieżą podążało  b ry k am i „co lleg iu m  p ro fe sso ru m "  z ojcem  re k to ­
re m , a ładow ne w ozy wfiozły prow fiant całodzienny.

St. B roch w icz-L ew iń sk i

R A C Ł A W I C E

N aprzód! W ogień! Za w ia rę ! Za Ojczyznę naszą !
Krzyk ogromny się podniósł, zachrzęściły kosy;
Dalej, chłopy, na wroga! — H uf siermiężny, bosy 
ruszył ławą, armatnie kule go nie straszą.

O !  pod Twoją obronę! bądź ucieczką naszą,
Mario Święta!... H uk  armat głuszy armat głosy,
Krew a trupy. — Hej naprzód przez tych trupów stosy!

Idą, lecą — i lonty już czapkami gaszą!
I dział paszcze umilkły. Bosy huf siermiężny 
zdobył szańce rękoma od roli i pługa — 
wiarą w ogień wiedziony i nadzieją mężny...

Potem klękli wśród trupów7, cisza była długa, 
aż hymn w niebo uderzył — zwycięski, potężny.
A wódz patrzał — i łez mu popłynęła struga.

Jerzy ŻUŁAW SK I



SZTUKA PRZEGRYWANIA I OBYCZAJE ZW YCIĘSTW A

B ył e g zam in . K la sa  p isa ła  w ła ś n ie  z a d an ie  z ra c h u n k ó w  k iedy  do  
n ic h  p rzy szed łem . N ie k tó ry m  trz ę s ły  się  ręce , in n i  p ra c o w a li  sp o k o jn ie  
i pew nie.- Z b liża ł s ię  k o n iec  lekc ji. Je d en  t rz y n a s to le tn i  ch łop iec  w ie rc ił  
s ię  n iesp o k o jn ie . N ag le  c h w y c ił sw o ją  k a r tk ę  i p o d a r ł  n a  k a w a łk i. 
N au czy c ie lk a , n ic  n ie  m ó w iąc , p o ło ży ła  m u  n a  ław c e  d ru g ą . C h łop iec  
z a w a h a ł  s ię  i zaczą ł p isać  n a  n iej ja k ie ś  l i te ry . P o te m  z a trz y m a ł się , 
Z a m ru g a ł szybko  p o w ie k a m i, u s ta  zaczęły  m u  d rg a ć  c o raz  s iln ie j. N ag le  
w y sk o czy ł z ła w k i, rzu c ił się  do  d rz w i i pędem  p o m k n ą ł do  d o m u . T am  
ju ż  n a  p e w n o  u p a d ł  n a  łóżko  i zaczą ł g ło śn o  p łak ać .

W  k la s ie  n ik t  się  n ie  ru sz y ł. N au czy c ie lk a  ty lk o  p o w ie d z ia ła  n a  
g ł o s :

— J a k a  szk o d a . To b a rd z o  in te lig e n tn y  i zd o ln y  ch łop iec.
W szy sc y  m ilczeli.
W ie m , że egzam iny  to  c iężk ie  p rzeżyc ie . A le g d y  o n ich  m y ślę , 

często  in te re s u je  m n ie  w ięcej p ró b a  c h a ra k te ru ,  n iż  p ró b a  w iedzy .
Je d en  b a rd z o  d z ie ln y  ch łop iec  n ie  zda ł eg zam in u . W szy scy  lu b ili  

go  w  k la s ie . I w sz y s tk im  b y ło  go  b a rd z o  żal. K ilk u  jego  k o leg ó w  n a ­
p isa ło  do  m n ie  lis ty : że n au czy c ie l się  do  n iego  u p rze d z ił, że jac y ś  ź li 
lu d z ie  w  o s ied lu  u w z ię li się  p rze c iw k o  n ie m u ... To w sz y s tk o  b y ło  n ie ­
p ra w d a . K iedy  ro z m a w ia łe m  później z ty m  ch łopcem , n ie  s k a rż y ł  s ię  
n a  n ic  i n a  n ik o g o . P y ta ł  ty lk o  ja k  m a  p ró b o w a ć  jeszcze ra z . I n ic  
w ięce j. U m ia ł śm ia ło  p a trz e ć  w  oczy życ iu , k ied y  p rz e g ry w a ł. M ów ią , 
że t ru d n o  je s t  p a trz e ć  śm ie rc i w  oczy — czasem  tru d n ie j  s ta n ą ć  tw a rz ą  
w  tw a rz  z p o ra ż k ą .

Bo w ie lu  ch łopców  i d z ie w cz ą t teg o  w ła ś n ie  n ie  um ie . T ch ó rzą . 
A lbo  od  ra z u  z a ła m u ją  się . P a m ię ta m  ch ło p ca , k tó ry  p rz e g ra ł  w  z a w o ­
d a c h . Z aczął p ła k a ć  i z łościć  się . W sz y s tk im  b y ło  p rz y k ro  z teg o  p o w o d u . 
Je d e n  za s tę p o w y  w  każdej g rz e  d z ia ła ł za  dziesięc iu . B ył n a p ra w d ę  
dz ie ln y . A le k ied y  z a s tę p  je d n a k  p rz e g ry w a ł — z łośc ił s ię  i w s z y s tk im  
w y m y ś la ł. Z w łaszcza  n a js ła b sz y m . In n y  ch łop iec  m ia ł o d m ie n n y  sp o só b . 
W ła ś n ie  zaw sze , w  n a jg o rsz y c h  c h w ila c h  b y ł sa m  p rz y  ty c h  s ła b sz y c h . 
C zasem , g d y  się  coś n ie  u d a ło , k ła d ł  rę k ę  n a  ra m ie n iu  i m ó w ił:

.— S p ró b u j jeszcze raz . J a  ci pom ogę. To w c a le  n ie  je s t  ta k ie  t ru d n e . 
N a p e w n o  d asz  so b ie  ra d ę .

C zęsto  p a m a g a ł sam . S p o k o jn ie  i p ew n ie . C uda d z ia ły  się  w  jego  
zastęp ie . N a jw ięk sze  o fia ry  w ła z iły  n a  n a jw y ższe  d rz e w a , p rz e p ra w ia ły  
się  po  lin a c h  n a d  w ą w o z a m i i p o tem  w szy scy  c ieszy li się  i m ó w ili :

— T ak , to  n a p ra w d ę  n ie  b y ło  w c a le  ta k ie  t r u d n e !
Je d en  s ta rs z y  ch łop iec  zad a ł c iek aw e  p y tan ie .
— D laczego często  chcę i n ie  chcę. S ą  rzeczy , k tó re  ch c ia łb y m  z ro ­

b ić, zw łaszcza  w  g ro m a d z ie  k o leg ó w , w  k la s ie , a lb o  za so b ą  sam y m . 
N a w e t często  p o s ta n a w ia m  sob ie  — i p o tem  ja k o ś  to  p rzechodzi obok . 
Z ły je s te m  w te d y  n a  s ieb ie  — n ie  w ie m , d laczego  ta k  j e s t?

To b y ł b a rd z o  c ie k a w y  ch ło p a k . M iał w ie le  p ro je k tó w  n a  p rzy sz ło ść . 
C zęsto  lu b ił  m a rz y ć : że d o k o n a  w a ż n y c h  i sz la c h e tn y c h  rzeczy . C zasam i



o p o w ia d a ł n a w e t  o sw o ic h  p ro je k ta c h , jeże li m ia ł do  k o g o ś  w ie lk ie  
zau fan ie . T e raz  w ła ś n ie  m ó w ił o sw o im  k ło p o cie ...

P o w ie d z ia łem  m u  w p r o s t :
— D la te g o , że n ie  u m iesz  p rz e g ry w a ć .
C h łop iec  zd z iw ił się. P o te m  p o w ied z ia ł szczerze .
— N ie ro zu m iem  te g o ...
 P o m y ś l... K iedy  p o s ta n a w ia s z  sob ie  coś z ro b ić  z p o c z ą tk u  cieszysz

s ie  t a  m v ś la . A p o tem , g d z ieś  z b o k u  p rz y b y w a  in n a  m y śl. ,,C o  będzie , 
teże li s ię  n ie  u d a ?  B ęd ą  s ię  ze m n ie  śm iać . A lbo k p ić  -  to  jeszcze 
Gorzej “ . I  t a  m y ś l c o raz  w ię k sza , w ię k sza  i z a s ła n ia  w sz y s tk ie  tw o je  
p ro je k ty . O d stęp u je sz  od  sw o ic h  p la n ó w . C h o w asz  się  p rz e d  ty m  w id ­
m em  p o ra ż k i. P o d d a jesz  się , zan im  zaczą łe ś  coś ro b ić . T a k  sam o  b y w a  
w  k la s ie , k ied y  m asz  d o b rą  od p o w ied ź  n a  p y ta n ie  n au czy c ie la , a le  w a ­
h a sz  s ię : „ c ó  będzie , jeże li się  o m y lę ? -  -  i m ilczysz. To sam o  n 
z e b ra n ia c h  szk o ln y c h , gdy  m asz  d o b re  i w a r to ś c io w e  m y śli, a le  bo isz  
się ich  w y p o w ied z ieć  g ło śn o  — „ a  m oże się  b ę d ą  sm iac  ... ^
b y w a  w  sp o rc ie , k ied y  u n ik a sz  u d z ia łu  w  ja k ie jś  tru d n ie jsz e j g rze  lu b  
z a w o d a c h  d la te g o , bo  m ożesz p rz e g ra ć .

K ażdy  m oże p rz e g ra ć , a le  za  to b ą  chodzi złe w id m o  p o ra ż k i i k ła ­
dzie  c z a rn ą  d ło ń  n a  u s ta c h , żeby  p o w s trz y m a ć  tw o je  zd an ie , i c h w y ta  
cie  za ra m ię , g d y  chce§z śm ia ło  w y z w ać  szczęście g ry  lu b  z a w o d o w . 
S yp ie  c i na" duszę  c z a rn y  po p ió ł fa łszy w eg o  w s ty d u  i s tra c h u .

C h łop iec  s łu c h a ł u w a ż n ie . Z m arszczy ł b rw i, p rz e rw a ł  n a g le :
— To p r a w d a !  A le s k ą d  się  to  b ie rz e !
— Bo z a n a d to  się  b o isz  o s ieb ie  — i n ie  m asz  w p ra w y  w  p rz e g ry ­

w a n iu  W  m a rz e n ia c h  je s te ś  zaw sze  s ła w n y  i w aż n y . W sz y s tk o  ci się 
u d a je -sz a n u ja  cię in n i ludzie . Za b a rd z o  p rzy w ią z u je sz  się  do  teg o  o b ra z u .
I b o isz  się  w  rzeczy w is to śc i p o k lep ać  sam eg o  sieb ie  po  ra m ie n iu  i lek k o , 
b e z tro sk o  p o w ie d z ie ć :

„ N o , szczen iak u , s p ró b u jm y  g ra ć !  I będz iem y  trz y m a ć  fa so n  w  
zw y c ię s tw ie  i w  po rażce . N ie b o im y  się  p rzec iez  teg o  tru d n e g o  ś w ia ta , 
w  k tó ry m  m o żn a  jed n a k ż e  znaleźć  w ie le  p ięk n y ch  rzeczy  .

— Z azw yczaj b o isz  się  t a k  so b ie  sw o b o d n ie  pow iedz ieć  a le  nosisz  
w y so k o  g ło w ę  w  o b ło k ach  i s ta r a n n ie  o m ijasz  w sz e lk ie  t ru d n o ś c i  życia 
p raw dziw ego ,"  a lb o  b a rd z o  s ta ra n n ie  s ta ra s z  się  je o szukać .

— J a k  to  „ o s z u k a ć " ?
_  C a łk iem  zw y cza jn ie  — ta k  ja k  się  o szu k u je  n a  codzień  ^ k ł a m ­

s tw e m , w y k rę te m , z w a lan ie m  w in y  n a  k o g o ś . Z d arzy  się , ze ch łop iec  
o trz y m a  g o rszy  s to p ie ń  od  sw eg o  są s ia d a . P o  p ro s tu  d la te g o , ze n ap isa  
o-orzej w y p ra c o w a n ie . A le on  z a ra z  m y śli, a lb o  i o p o w ia d a , ze to  w ła ­
śn ie  d la te g o , że nau czy c ie l je s t  z n a jo m y m  ro d z ic ó w  ta m te g o  ch ło p ca . 
S ta ra  się  u k ry ć  w ła s n ą  p o ra ż k ę  rz u c a ją c  o sz cz e rs tw o  n a  in n y cn .

A lbo g r a  k to ś  w  te n isa . I p rz e g ra . Bo gorzej g r a ł .  A le on  juz  się  
tłu m a c z y  — że m a  g o rsz ą  ra k ie tę . A lbo n o g a  go  b o la ła . A lbo szn u ­
ro w a d ło  p ę k ło  w  p an to flu . A jeżeli p rz e g ra ł  w  b ie g u , to  n a  p ew n o  
d la te g o , że z jad ł n a  śn ia d a n ie  s ta ry  k o tle t  — i b o la ł go  b rzu c h . A le za 
n ic  n ie  p rz y z n a  zw 3'cięzcy w y ższo ści n a d  so b ą , s ta r a  się  obniżyć m o-
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ż liw ie  jego  w a r to ś ć  i u k ry ć  s w o ją  p o rażk ę . D ob rzy  s p o r to w c y  m ó w ią , 
że to  n iesz lac h e tn ie . A w sz y s tk o  d la te g o , że je s t  z w y k ły m  tc h ó rz liw y m  
e g o is tą . Za b a rd z o  k o c h a  sieb ie  i s w o ją  u ro jo n ą  w ie lk o ść , d o sk o n a ło ść  
i znaczen ie . N ie u m ie  w  życiu  g ra ć .

C zasem  w id m o  p o ra ż k i t a k  p rz e ś la d u je  cz ło w ie k a , że z ja w ia  się  
n a w e t  ta m  g dz ie  ła tw o  m ó g łb y  w y g ra ć . C zasem  ch ło p cy  i d z iew czę ta  
p isz ą  lis ty . I z a cz y n a ją  t a k :  „ J a  w iem , że p iszę  sa m e  g łu p s tw a . I ze 
jnó i l is t  będzie  b a rd z o  z ły " . . .  A lbo  p rz e sy ła ją  ja k ie ś  w ie rsz e  lu b  in n e  
p ró b k i  p isa rs k ie , często  n iez łe , i p isz ą  „ T e  w ie rsz e  s ą  z u p e łn ie  m c  n ie  
w a r te ,  ta k ie  m o je  g łu p ie  m y śli, n iech  P a n  ich  m e  c zy ta  i lep ie j od  ra z u  
w rz u c i do  k o s z a " . . .

P o  co o n i ta k  p is z ą ?  Czy n a p ra w d ę  m y ś lą  ta k  źle  o so b ie ?  — Nic 
p o d o b n e g o ! T a k  w ła ś n ie  p isz ą  najczęściej ci, k tó rz y  o so b ie  m y ś lą  b a r ­
dzo  d o b rze , czasem  z b y t d o b rze . I d la te g o  o k ro p n ie  tc h ó rz ą  p rze d  m y s ią , 
że to  co ro b ią , m oże być  złe. I w y s y ła ją  ta k ie  l is ty  d la te g o , zeby  te n  
k to ś  ich  poc ieszy ł. Ż eby  zap rzecza ł ich  p o d s tę p n e m u  sa m o o sk a rz e m u , 
żeby  o d p isa ł, że l is t  je s t  c ie k a w y , a  w ie rsz e  s ą  b a rd z o  d o b re . T ak ie  
d z iew czę ta  i ch ło p cy  w y b ie g a ją  ja k  g d y b y  n a p rz e c iw k o  teg o  tw o rz ą c e g o  
s ię  co d n ia  w id m a  p o ra ż k i i już  z d a le k a  s ta r a ją  się  je  o szu k ać .

Je d en  ch ło p iec  p rzy sz e d ł do m n ie  k ied y ś  i zaczął się  sk a rż y ć  n a
n a u c z y c ie la : .

  Moi nauczyciel je s t  n ie sp ra w ie d liw y . I n ie  lu b i m n ie . M am  do
n iego  w ie lk i ża l, że n ie  zap isa ł m ię n a  w y cieczkę  — ty lu  ch ło p có w  po- 
jedzie, a  ja  n ie.

— A czy zg ło s iłe ś  się  do  n iego , że chcesz jech ać  ?
— N ie, a le  on  i t a k  n a  p e w n o  m n ie  w y rz u c i. To zły  cz łow iek .
P o w ie d z ia łem  ch ło p cu , żeby  s p ró b o w a ł. U d w aży ł się  i po szed ł. W ró c ił

ro z p ro m ie n io n y : . . . . . .
— N asz w y c h o w a w c a  to  fa jn y  c h ło p !  P o w ie d z ia ł, że c ieszy  się , ze 

m am  ty le  sw o b o d n e j o d w a g i, że lu b i śm ia ły c h  ch ło p có w , co m ó w ią  
p ro s to , to  o co im  chodzi. N o, i oczyw iśc ie , jad ę  n a  t ą  w y p ra w ę .

D laczego  ch łop iec  o sk a rż a ł n a u c z y c ie la ?  Bo tc h ó rz y ł sa m . I sw ó j 
lę k  p rz e d  śm ia ły m  z w ró c en ie m  się  do  n au czy c ie la  ch c ia ł z a m a sk o w a ć  
fa łsz y w y m  o sk a rż e n ie m . N auczyciel m e  b y ł w c a le  zły  — to  m a le c  tch ó ­
rzy ł i s ta r a ł  się  zna leźć  k o g o ś  w in n e g o , b y le  m e szu k ać  w in y  w  sob ie .

C zasem  m ą d rz y  ch łopcy  p rzy c h o d z ą  i r a d z ą  się  s ta rsz y c h . N ieraz  
w  b a rd z o  w a ż n y c h  s p ra w a c h . To d o b ry  i ro z są d n y  zw y cza j. A le n ie ­
k ie d y  w ś ró d  n ich  z d a rz a ją  się  tch ó rz e . M yślą  sob ie  t a k :

— T ru d n o  m i zd ecydow ać  się , ja k ą  szko łę  w y b ra ć  j f k  ,w  
d an e j sy tu a c ji  p o s tą p ić . P ó jd ę  i z a p y ta m  o ra d ę  Je ś li  pozm ej w y jd z ie , 
ź le  to  on  będzie  w in ien . Bo p rzec ie  m n ie  p ro w a d z ił .. .

Sądzę, że n ieuczc iw ie  ta k  m yśleć . D la tego  w o lę  ch ło p có w , k tó rz y  
m ó w ią :

— C hcę z ro b ić  ta k  i ta k . Co p a n  o ty m  s ą d z i?  Czy m oże m i p a n  
w  te rn  p o m ó c ?

To d z ie ln i i  o d w a ż n i ch łopcy .
In n y m  ra z e m  b y w a , że s ta r s z e  d z iew czę ta  lu b  ch łopcy  o g ro m n ie
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lu b ią  przebyw ać s ta le  w śró d  m łodszych od  siebie. U nikają  ró w ieśn ików . 
C hcą sta le  mieć koło  siebie g łupszych , k tó ry m  ła tw o  zaim ponow ać. 
C zasem  ta k  sam o ro b ią  do rośli — sta le  p rzeb y w ają  w śró d  ludzi na n iż­
szych od sw ego stan o w isk ach , chcą żeby ich zaw sze podziw iali, p rz y ta ­
k iw a li im , żeby zaw sze m ogli być oni na jm ądrzejsi. To także tchórzostw o . 
Bo co innego  p racow ać z m łodszym i, czy z niższym i od siebie, żeby 
ich  podnieść w  górę. I nie bać się także to w arzy s tw a  rów ieśn ików .
I szanow ać przyjació ł co n ieraz  o s tro  i śm iało  nas  zk ry ty k u ją . A co 
innego  chow ać się p rzed  oceną w łasnej w a rto śc i w  g rom adę m alców , 
s łabszych  i n ieśm iałych. To także po to , żeby p rzypadk iem  nie p rzegrać . 
Żeby un ik n ąć  w yzw an ia , g ry , w spó łzaw odn ictw a. I sch ron ić  się przed  
n a ta rczy w y m  złym  w idm em  porażki.

Z tak ich  chłopców  i dziew cząt w y ra s ta  p o n u ry  g a tu n e k  dorosłych . 
K tó rym  nic o ich p racy  n ie m ożna pow iedzieć. K tórzy b o ją  się jak  
ogn ia  każdej p raw d y , jeśli nie g łosi ona ich w ielkości i d o sto jeństw a . 
K tórzy źli i nadęci chodzą po św iecie ze srogo  zad a rty m  nosem . K tórzy 
się  nie um ieją  uśm iechać, nie lu b ią  beztrosk ich  ża rtó w , nie m a ją  poczu­
cia h um oru . I k tó rzy  często b o ją  się jak  ogn ia w ziąć na siebie śm iałej 
odpow iedzialności za różne tru d n e  zadan ia, w o lą  ją  zepchnąć na  innych , 
w o lą  o niczym  nie decydow ać, nic nie p o stan aw iać  prócz su row ych  
w y ro k ó w  na w szystk ich  innych  ludzi.

S m utn i, ponurzy  i bardzo  b iedn i ludzie d o ro ś li!  W y ra s ta ją  oni z 
tchó rz liw ych  dziew cząt i chłopców , k tó rzy  n igdy  nie um ie ją  odw ażnie 
p rzeg ry w ać  i ładn ie  zwyciężać. W idziałem  ra z  szkołę pogodnych, życz­
liw ych  chłopców . W idziałem  jak  sw obodnie zw racali się do sta rszy ch , 
do  ró w n ieśn ik ó w  i do m łodszych, jak  odw ażnie b ra li udział w  g rach , 
śm ia ło  zg łaszali się do każdej p racy .

— Czego w y  ich uczycie — spy ta łem  d y re k to ra  szkoły.
Z m rużył pogodnie oko i p o w ied z ia ł:
— Sztuki p rz e g ry w a n ia !
Zdziw iłem  się. Zaczął m i tłum aczyć. W  tej szkole w szystko  było  

o p a r te  na  zaw o d ach : by ły  zaw ody m iędzy k lasam i, pom iędzy poszcze­
gó lnym i oddziałam i in te rn a tu , były zaw ody spo rto w e, były  d rużyny  
h a rce rsk ie  — i każdy chłopiec m usia ł b rać  udział w  rozm aitych  g rach . 
I by łv  dw a najw ażniejsze p ra w a , k tó ry ch  s ta ra n n ie  p rzestrzegano  w  
g ro m ad z ie : ładn ie  p rzeg rać  i szlachetnie w ygrać . P okonana  d rużyna  
m u sia ła  z uśm iechem  ria u s tach  g ra tu lo w a ć  zw ycięzcom , zwycięzcy nie 
m ieli p ra w a  okazać jakiegoś innego uczucia jak  szczerej życzliw ości 
d la  pokonanych. (P rzy p o m n ia łem  sobie in n ą  d rużynę, k tó ra  po prze­
g ran e j zaczęła kam ien iam i „ n a w a la ć "  p rzec iw n ik ó w ). N ajw iększą po­
g a rd ą  g rom ady  otoczonoby chłopca, k tó ry  ośm ieliłby  się tłum aczyć 
z p rzegrane j lub  obniżać w arto ść  zw ycięstw a sw ego przec iw nika. Choć­
by  najw iększe b ra ł ch łopak cięgi w  zaw odach , nie m iał p raw a  pokazać 
złości lub  — nie daj Boże — rozp łakać się, chyba, gdyby  się jeszcze 
uśm iechał przez łzy.

O pow iadano m i, że raz  były  zaw ody żeglarsk ie. K ażda k la sa  w y ­
znaczała d w u  najlepszych. W  jednej k lasie  chłopak, w yznaczony n a  
s te rn ik a , dobry  żeglarz, zaczął się w ym aw iać  i tłum aczyć, że może się 
m u  nie tida, że nie da sobie rad y , że możeby kogo innego w y b ra li. I



ta k  się w yk ręca ł, a  w szystko  po to , żeby n ie m ieli żalu, gdyby  prze­
g ra ł. Chłopcy słuchali, po tem  zaczęli po sobie spoglądać, aż jeden nie 
w y trzy m a ł i w y su n ą ł się n a p rz ó d :

— O dejdź — pow iedział spokojn ie  — ja  ła tw ie j po trafię  p rzegrać .
P o jechał i w y g ra ł. Był dzielnym  chłopcem . Miał odw agę b rać  n a  

siebie odpow iedzialności, um ia ł śm iało  patrzeć w  oczy w idm u  p rzeg ra­
nej, po trafił ład n ie  w ygryw ać .

C zytałem  n iedaw no  doskonałą  książkę o życiu księcia Józefa P o n ia ­
tow sk iego . N apisał ją  ongi p ro feso r A skenazy. L ubił on też czasam i 
opow iadać różne m niej znane szczegóły z życia N aczelnego W odza- 
T ak ie zw łaszcza, gdzie jasno  się u w y d a tn ia ł p iękny c h a ra k te r  księcia.

Z w ycięska b itw a  pod R aszynem  nie odw róciła  n iebezp ieczeństw a. 
Cofał się książę do W arszaw y  w  obliczu przew ażających sił w ro g a . 
R ozum iał, że będzie m usia ł ją  także  opuścić. Ileż tru d n y ch  decyzji, 
bezsennych nocy i posępnych d n i?  N ajbliżsi genera łow ie  rad zą  uchodzić 
na  północ w  s tro n ę  T orun ia , na  Pom orze. K lęska w is i w  po w ie trzu . 
K siąże w ycofuje się ze sto licy . M ieszkańcy krzyczą w  ś lad  za n im , że 
zd radził. Jedzie książę w śró d  obelżyw ych słów , złorzeczeń i w yzw isk . 
Ale nie załam uje się. D ojrzew a w  n im  śm ia ły , ryzykow ny  p lan . W łaśn ie  
m yśli o nim , czuje że ła tw ie j było  pokonać w ro g a  na  polu , niż oprzeć 
się napada jącym  zew sząd w ątp liw ośc iom . W ie także, jak  k lęska m oże 
być ko lebką  zw ycięstw a. O puściw szy W arszaw ę w ydaje  rozkaz w o jsku  
do m arszu  na G alicję. Z daw ałoby się już pokonany  — ataku je . M ijają 
dn i zw ycięskiej ofensyw y. F ala  radośc i w znosi się dokoła. W kracza  
zw ycięska a rm ia  do L ublina. Jedzie książę na  czele szeregów . P od k o w y  
jego kon ia  g rzęzną w  k w ia tach . W  sali ra tu sz a  huczny obiad na  cześć 
boh a te ra . Już daw no  tu  d o ta rła  w ieść o św ie tnym  m anew rze N aczelnego 
W odza. Dziś p ra g n ą  go uczcić, podziękow ać. P ra w ią  w ięc m ow y poch­
w aln e  to a sty  w znoszą. Nie w iadom o czy s ta ry m  w inem , czy d u m ą 
m ożna się w ięcej upoić.

Aż m ilkn ie  w rzaw a , bo książę chce m ów ić. D ziękuje w ięc za p rzy ­
jęcie zgotow ane jego w ojsku . W zruszony  je st okazyw aną m u sym p atią . 
Ale chce w )rjasn ić, sp rostow ać  pom yłki, sp raw y  p rzedstaw ić  jasno.

Tak, w ojsko  jego rob i to , co może. I tw a rd ą  d ro g ą  doszło do L u­
b lin a . Ale nie trzeb a  p rzyp isyw ać jem u m iana w ybaw cy  ojczyzny. Bo 
to  losy P o lsk i nie titta j się w ażą, ale gdzieś daleko, n a  po łudn iu , gdzie 
jeden z francusk ich  m arsza łków , a może i sam  C esarz, m a spo tkać się 
z a u s try jack ą  potęgą. T am ta b itw a zadecyduje. On ty lko  spe łn ia  sw ój 
p ro s ty , żo łn iersk i obow iązek i nie jem u należą się te  w szystk ie  sp len ­
dory , ale jak iem uś dalekiem u, św ie tnem u  w odzow i.

Tak um iał książę Józef p rzeg ryw ać — i ta k  spokojn ie  i trzeźw o 
w aży ł sw oje zw ycięstw a.

M yślę, że ci, co nie um ieją  p rzegryw ać, nie p o tra fią  też chyba zw y­
ciężać. Dla nich porażka  sta je  się k lęską, a nie bodźcem  do zw iększenia 
w y siłk u , u p o rządkow an ia  sił p rzem yślenia now ej, śm iałej p róby. Nie 
m a u p adku  d la  tych , k tó rzy  um ieją  p rzegryw ać, każda porażka , to  ty lko  
p ró b a  i bodziec do now ej g ry , aż u d a  się odw rócić zły los, p rzełam ać 
przeszkody i pogodnie w y grać . H a rtu ją  się w  po rażkach  dzielne serca , 
m a rn u ją  tchórz liw e i złe.
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T ak m ów i jeden fran cu sk i poeta, C harle  Pegny  w  sw o im  w ie rs z u :
„C zęsto  g ra m  przeciw ko człow iekow i, m ów i Bóg, a le  on  w łaśn ie  

«hce p rzeg ry w ać , n iedołęga, gdy  ja  p rag n ę , by  w y g ra ł" .
I jeszcze jedno...
M ówił m i jeden chłopiec o sw oich  śm ia łych  p lanach . K im  chce zo­

s tać  w  życiu. Ja k  to  osiągnąć  zam ierza. I że m a  dużo w ą tp liw o śc i — aż 
czasem  czarno  ro b i się p rzed  oczym a. Z ła noc zak ry w a  św ia t. I często 
w ą tp i czy, czy zdo ła cośko lw iek  osiągnąć . D osyć już dziś rozum ie, żeby 
tra fn ie  ocenić ciężką sy tuację  w  jakiej żyje. T ak  tru d n o  śm iało  m arzyć, 
g dy  ty le  p rzeszkód czyha. Może w ięc n ic z tego nie będzie.

To by ł tw a rd y  chłopiec. Ale czasam i nie m ógł dać ra d y  ze sobą. 
W ątp liw o śc i gasiły  w szelką  chęć. Żal m i było  ch łopaka.

Aż kiedyś o trzym ałem  od niego lis t. O ty m  sam ym  — o jego celach 
w  życiu. Ale b y ła  rzecz now a. B ardzo w ażna. P isa ł chłopiec, że te raz  
pokochał te  cele. Że są  m u  dzisiaj d rog ie  i b liskie. I że rozum ie jak  
w  życiu m ożna kochać cel.

Jestem  te raz  o niego spokojny. P o tra fi p rzeg ryw ać — i nie załam y­
w ać się. I nie p rzew ró cą  m u  w  g łow ie zw^ycięstw^a. Bo n ie d la  niego 
bedą. Ale d la  celu, ja k i o b ra ł w  życiu i k tó ry  kocha.

Wiktor SZYRYŃSKI

W } A  m - % __
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. A  a p  i  s z te i  e k i e d y  i g d z i e  s i ę  t o  o d b y w a ł o

106



P A R Ę  S Ł Ó W  O Z B I Ó R C E  Z A S T Ę P U

— Halo, Wacek, a dokąd tak się śpieszysz?
— Czuwaj, d ruhu! Lecę na zbiórkę swego zastępu.
— A  o czym będziesz dzisiaj swoim chłopcom m ówił?
— E, jeszcze nie wiem, a coś się na zbiórce wym yśli.
— A jakie j dziś nauczysz piosenki?
—  Żadnej, bo i tak oni nie umieją śpiewać.*
—  A  masz już przygotowaną grę?
—  Nie, ale... druhu, ja się bardzo śpieszę, bo i tak spóźnię się dwa­

dzieścia minut. Czuwaj!
Wacek oddalił się. G łęboko zamyśliłem się, czy aby mu się ta zbiórka 

uda? Toteż gdy następnego dnia spotkałem Wacka, nie omieszkałem go na­
tychmiast zapytać o wczorajszą zbiórkę. M inę miał niepewną i natychmiast 
zaczął narzekać na chłopców.

— Bo to w idzi, druh, oni są tacy do niczego. Jak przyszedłem na zbiórkę,
to prawie nikogo z nich nie było na miejscu. Dopiero musiałem ich szukać
i  zwoływać. A potem to nic nie uważali na' gawędzie, starych piosenek 
śpiewać nie um ieli, a jak chciałem zrobić grę Kima, to zaraz zaczęli krzyczeć, 
że ona ich nudzi. B y li tacy niekarni, że musiałem Wieśka aż do karnego 
raportu postawić. Zresztą ja z n im i już nie mogę sobie poradzić!

Żal mi się zrobiło Wacka i zacząłem przemyśliwać, jakby zastępowemu 
„ O rłó w “  pomóc. A ponieważ moje rady mogą się przydać i innym zastę­
powym , przeto postanowiłem podać je w formie artykułu.

❖
sje #

Zastępowy idąc na zbiórkę musi być do niej dokładnie przygotowany. 
M usi dokładnie wiedzieć, co na zbiórce będzie rob ił. Musi ułożyć sobie plan 
.zbiórki. Ale, żeby móc ułożyć plan, trzeba wiedzieć, co i  jak robić.

Każdy szanujący się zastępowy pamięta, że zbiórka zastępu składa się 
z następujących części: 1) rozpoczęcia, 2) gawędy, 3) techniki harcerskiej, 
czy li ćwiczeń, wiadomości potrzebnych na stopnie harcerskie i sprawności.
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4) gier i zabaw ruchow ych 5) zakończenia. W szystko  to musi być p rzep la­
tane śpiewem.

O prócz tego każdy zastępowy m usi mieć obowiązkowo program  p ra cy ,  
czyli wiedzieć, co na każdej zbiórce należy robić, by zastęp swój przygoto­
wać do stopnia młodzika, wywiadowcy czy ćwika. G d y śm y  sobie już p rzy ­
pom nieli te dwa zasadnicze w arunki potrzebne do należytego p rzeprow adzen ia  
zbiórki, m ożem y teraz omówić poszczególne p unk ty  zbiórki.

A więc rozpoczęcie. Najlepiej jest, jeżeli zastępowy uprzednio , np . na  
przerw ie w szkole rozda wszystkim chłopcom karteczki, na których będz ie  
w ym ieniony  tajnym alfabetem punk t  zborny  i term in zbiórki. Może to w ięc 
być zbiórka albo przy dużym  baobabie za osiedlem , albo przy  w odospadzie , 
albo koło izby drużyny , albo jeszcze gdzie indziej.

Naturalnie , że godzina rozpoczęcia zbiórki musi być podana, a sam zastę­
powy musi być wzorem punktualności. B yłoby jeszcze lepiej, gdyby zastępow y 
kazał chłopcom ukryć  się w pobliżu, a na samą zbiórkę wybiec z u k ry c ia  
dopiero  na sygnał gwizdkiem. Sam przed daniem sygnału obserwuje, czy  
wszyscy są należycie ukryc i.  Na zbiórce zawsze na prawym  sk rzyd le  s taje  
podzastępow y, a dopiero  następnie chłopcy według wzrostu.

N astępnie podzastępow y zdaje zastępow em u rapo rt  ze stanu obecności.  
Po  raporcie  zastępowy zazwyczaj przeprow adza kró tką m usztrę ,  np. sa lu to­
wanie w miejscu lub w m arszu (ch łopcy  w naszych zastępach strasznie źle 
salutują, przeważnie całą reką ,  a nie przepisowo dwoma palcam i).

Po  musztrze powinna być gawęda. Zam iast gawędy można odczytać jak iś  
u ry w ek  z życiorysu wielkiego człowieka czy fragment jakichś odkryć  geogra­
ficznych, czy wreszcie ustęp z ciekawej powieści. W  każdym  razie ta część 
zbiórki musi być dokładnie przygotowana i , , dopasow ana“  do całości. P a ­
miętajcie zawsze, że w czasie gawędy tłumaczycie i objaśniacie swoim h a r­
cerzom  naszą ideologię, przeto musicie to robić jasno i zrozumiale. Najlepie j 
robić to na p rzykładach . A więc, jeżeli chcecie chłopcom powiedzieć, że  
harcerz musi być odważny, to opowiecie o Józefiie Poniatowskim  czy o  
żołnierzach spod M onte-C assinno . Jeże l i  chcecie im powiedzieć, że muszą- 
walczyć ze swymi wadami, to opowiecie im o św. Franciszku itp.

Po  gawędzie p rzystępujem y do techniki harcersk ie j,  czyli do zdobyw ania 
umiejętności harcersk ich . J e s t  to bodajże najważniejsza część zbiórki. N a  
zbiórkach zastępu przygotow ujem y chłopców do stopni i sprawności, czyli 
uczym y ich :  sygnalizacji, tropienia, sam arytanki,  terenoznawstwa i innych  
przedm iotów  w iedzy harcersk ie j.  W szkole też się uczymy siedząc i słuchając 
w ykładu  nauczyciela, a następnie odrabiając zadane do dom u lekcje . A le  
w czasie zbiórek tak uczyć nie wolno! Zastępow y będzie uczył swych ch łop­
ców , ,d z ia ła jąc“ .

A więc na przyk ład ,  chcąc nauczyć zakładania opatrunku , najpierw sam  
w zorowy opatrunek  założy jednem u z harcerzy, każąc innym uważnie się  
przyglądać, (zastępowy za wczasu musi przygotować i przynieść na zb ió rkę  
potrzebne do tego bandaże, watę, szyny i t p . ), następnie podzieli zastęp na­
pary , które wzajemnie to przećwiczą, a wreszcie urządzi k o n k u rs :  k tó ry  
z harcerzy  w ykona to najsprawniej.

A jeśli chce uczyć sygnalizacji, to najpierw  podyktu je  parę liter, potem, 
każe je nadawać na w yryw ki, następnie układać z nich wyrazy, a wreszcie:
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rozstawi swych chłopców w prom ieniu  50-100 k roków  i każe im odczytywać 
nadane przez siebie wyrazy. Zawsze należy pamiętać o zasadzie —  jak naj­
mniej opowiadać, a starać się wszystko robić prak tycznie! Z  czasem zajęcia 
należy u trudniać , stawiać większe wymagania. P rzy  sygnalizacji zwiększać 
odległości, ale nie zwiększać szybkości nadawania. P rzy  sam arytance zw ięk­
szać dokładność bandażowania itd. W  czasie samej zbiórki stwarzać pozory 
w ypadków  i sytuacji, np. w czasie m usztry  jeden chłopiec przewraca się 
i , ,n a  n ib y “  łamie ręk ę .  Koledzy winni go opatrzyć.

W reszc ie  następuje najciekawsza część zbiórki —  gry!  Znałem  pewnego 
razu zastępowego, k tóry  na każdej zbiórce stale i n iezm iennie grał ze swymi 
chłopcam i w dwa ognie. Zastęp ten w krótce  rozpadł się zupełnie .  W  h arcer­
stwie należy stosować rozmaitość gier, najlepiej korzystając z odpowiednich 
podręczników  harcersk ich . Najlepszym i grami są gry skautow e, zwane także 
polowe lub terenow e. W tedy  prawie zawsze m usim y wyjść poza teren 
zabudowań w pole czy w las. W  czasie tych gier p rzerab iam y te wiadomości 
z techniki harcersk ie j,  k tórych  poprzednio  nauczyliśmy chłopców. Do takich 
gier należy zaliczyć szukanie skarbu ,  obronę linii telefonicznej, w ykradan ie  
chorągiew ki, po śladach do celu i wiele innych . (P a trz  „ H a r c e r z  w p o l u “  
W y ro b k a  i „ G r y  i ćwiczenia te re n o w e “  Jas iń sk ieg o ) .  W  czasie g ier  zawsze 
musi być przygoda. Będzie to trudne przejście po wąskiej k ładce, wejście 
po linie na drzewo czy wreszcie złapanie ukryw ającego się „ n ie p rz y ja c ie la “  
Rozum ie się, że zastępowy musi wszystko to zawczasu przygotować.

W  czasie zbiórki pom iędzy ćwiczeniami śpiew am y. Ale w jednym  miejscu, 
najlepiej wtedy, gdy chłopcy są już nieco zmęczeni (a le  nie bardzo),  p row a­
dzim y naukę nowej piosenki. D obry  zastęp dobrze śpiewa. Czasami jednak  
chłopcy  wstydzą się śpiewać. W stydzą  się śpiewać dlatego, że nie umieją. 
W ówczas najlepiej jest robić naukę śpiew u albo w lesie, albo w takim 
ustronnym  miejscu, gdzie n ikt obcy nie słyszy. Śpiewać jednak  trzeba k o ­
niecznie, bo w przeciwnym  razie chłopcy nie nauczą się tego nigdy. C hcąc 

'mauczyć nowej p iosenki,  trzeba przede wszystkim podyktować słowa piosenki 
(h a rce rze  muszą je sobie w swym notesie zapisać), następnie parę razy 
zanucić melodię.

C h ło p cy  najpierw  powtarzają tę melodię w myśli, następnie cichutko ją 
nucą, potem gwiżdżą, a wreszcie śpiewają. Na następnej zbiórce trzeba nową 
piosenkę  koniecznie powtórzyć.

N o i wreszcie zakończenie zbiórki. C h ło p cy  znow u stają w szeregu, 
zastępowy ogłasza swoje zarządzenia, udziela pochwał, czasami zbiera sk ładki,  
wreszcie oznajmia koniec zbiórki. D obre  zastępy na zakończenie śpiewają 
swój własny „ h y m n  za s tę p u “ .

Przypom inam  jeszcze raz, że zbiórka musi być dokładnie przygotowana 
i dobrze przeprowadzona. W ted y  nigdy zastępowi nie będą narzekali na 
swoich chłopców.

C ieszyłbym  się bardzo, gdyby k tóry  z zastępowych zechciał do Skauta 
napisać o swoich zbiórkach, o chłopcach, o trudnościach, o swym planie 
pracy, o ciekawych grach i ćwiczeniach!.

Ale, ale, byłbym  zapomniał. Chciałem  mianowicie zapytać się was, czy 
W acek  był dobrym  zastępow ym ?

Jó zef  BRZEZIŃSKI, hm.



o  W Y B O R Z E  P A T R O N A  S Ł Ó W  K I L K A

O d  p ie rw s z y c h  c z a s ó w  i s tn ie n ia  o r g a n iz a c j i  s k a u to w e j  w  P o ls c e  
z a k o rz e n ił  s ię  ła d n y  z w y c z a j o b ie r a n ia  w  d ru ż y n a c h  p a t r o n a  s p o ś ro d  
l i s ty  w ie lk ic h  P o la k ó w , k tó ry c h  ży c ie  s t a n o w i  d la  n a s  w z o r  c n o t  o b y ­
w a te ls k ic h ,  a  w ię c  i h a r c e r s k ic h .  N ic  te ż  w  ty m  n ie  m a  d z iw n e g o , ze  
p ie rw s z e  d ru ż y n y  s ię g n ę ły  o d  r a z u  p o  im io n a  n a jp rz e d n ie js z y c h  w o d z ó w  
n a r o d u .  T a k  w ię c  za c z ę ły  s ię  m n o ż y ć  w e  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  i w e  
w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  d ru ż y n y  m ę s k ie  im ie n ia  K o ś c iu s z k i,  k s .  J ó z e fa , 
T r a u g u t t a ,  Z a w is z y , a  ż e ń s k ie :  E m ili i  P la t e r ,  K ro lo w e j J a d w ig i .

Z d a w a ło  s ie ,  że k o r o w ó d  o b ie ra n y c h  p a t r o n ó w  z a czn ie  s ię  b o g a c ić  
z a le ż n ie  o d  i lo ś c i  b o h a te r ó w  w  n a s z y m  n a ro d z ie .  W s z a k z e  h i s t o r i a  ż a ­
d n e g o  in n e g o  p a ń s tw a  n ie  m o że  p o szc zy c ić  s ię  t a k im  m n ó s tw e m  p o ­
s ta c i  g o d n v c h  p o d z iw u  i n a ś la d o w a n ia  j a k  u  n a s .  N ie s te ty . G ro n o  
p a t r o n ó w  d r u ż y n  m a ło  s ię  z w ię k s z y ło  o d  c z a s ó w  M a łk o w s k ie g o . W c ią ż  
te  s a m e  n a p is y ,  w c ią ż  t e  s a m e  im io n a  : K o śc iu sz k o . Z a w is z a .. .  Z a w is z a ,  
P o n ia to w s k i ,  K o śc iu sz k o .

N ie  z a m ie rz a m  b y n a jm n ie j  p o m n ie js z a ć  s ła w y  ty c h  ś w ię ty c h  d l a  
n a s  p o s ta c i  s w o ją  k r y t y k ą  b r a k u  in ic ja ty w y  h a r c e r k ie j .  P r a g n ę  je d y n ie  
rz u c ić  p r a w d z iw e  ś w ia t ło  n a  p rz y c z y n ę  te g o  w y b i tn ie  s o l id a rn e g o  i 
w y b i tn ie  s k o n c e n tr o w a n e g o  h o łd u  h a r c e r s k ie g o .  P r z y c z y n ą  te g o  je s t  
ig n o r a n c ja  m ło d z ie ż y  n a sz e j i, n ie s te ty ,  n a s z y c h  i n s t r u k to r ó w ,  w  o d n ie ­
s ie n iu  d o  h is to ry c z y c h  te m a tó w ,  a  m o że  je szcze  i  p rz e d z iw n e  le n is tw o  
p sy c h ic z n e .

Z a s ta n ó w m y  s ię , j a k i  je s t  ce l w y b ie r a n ia  p a t r o n a  d r u ż y n y .
O d p o w ie  b e z  n a m y s łu  k a ż d y  m ło d z ik , b o  s ię  te g o  u c z y ł d o  p r ó b y :
1. a b y  u czc ić  w  t e n  s p o s ó b  je d n e g o  z n a s z y c h  b o h a te r ó w  n a r o d o w y c h ,
2. a b y  z a z n a ja m ia ją c  m ło d z ie ż  z ż y c io ry s e m  p a t r o n a  u w y d a t n i ć , 

d o d a tn ie  c e ch y  jeg o  c h a r a k t e r u  g w o li  n a ś la d o w a n ia .
T o  w s z y s tk o ,  co  n a m  o d p o w ie  k a ż d y  m ło d z ik  i k a ż d y  ć w ik .  J a  

z a ś  d o  te g o  d o d a m  p u n k t  t r z e c i ,  p o d łu g  m n ie  n a jw a ż n ie js z y :
3. a b y  w y s z u k iw a ć  w  h i s to r i i  n a r o d u  lu d z i  w ie lk ic h  d u c h e m , m e  

k o n ie c z n ie  w o d zó w ', n ie  k o n ie c z n ie  ty tu ło w a n y c h ,  a b y  z m r o k u  z a p o m ­
n ie n ia  w y p ro w a d z ić  ic h  n a  ś w ia t ło  p a m ię c i,  a b y  ty m  s p ła c ie  d łu g  
w d z ię c z n o ś c i z a  ic h  b u d u ją c y  w p ły w  n a  p o k o le n ie ,  z a  ic h  s p o łe c z n ą  
p ra c e ,  z a  ic h  p o g o d n y  u ś m ie c h ,  z a  ic h  w ie lk ie  s e rc e , z a  p r a c e  t w ó r ­
c z ą , z a  w 's z y s tk o ...  z a  w s z y s tk o .

Z a d a n ie m  in s t ru k to ró w ' w ła ś n ie  je s t  k ie ro w a ć  m y ś l  m ło d z ie ż y  n a  
to r y  p io n ie rk i  h is to ry c z n e j .  T a  p io n ie r k a  w  re z u l ta c ie  p rz y n ie s ie  s tu ­
d ia  g łe b sz e  n a d  d a n ą  e p o k ę  i s tu d ia  p s y c h o lo g ic z n e  n a d  w a r to ś c ią  
c z ło w ie k a . N ie k o n ie c z n ie  m a m y  w c ią ż  b łą d z ić  z d u c h a m i n a p o le o m d o w . 
W  o k re s ie  s tu le tn ie j  n ie w o li  i p ró b  w ię z ie n n y c h , a  sz c z e g ó ln ie  w  o k r e ­
s ie  o s ta tn ie j  w o jn y , ty c h  o b o z ó w  ś m ie rc i ,  ty c h  w a lk  p o d z ie m n y c h , ty c h  
g ło d ó w e k  s y b i r s k ic h  —  ty le  c h a r a k te r ó w  s ię  u w y d a tn i ło !

T a m , g d z ie  ty s ią c e  lu d z i  u p a d ło  m o ra ln ie ,  t a m  g d z ie  s e tk i  p o z o r ­
n ie  „ w i e l k i c h "  ty tu ła m i  z a ła m y w a ło  s ię  d u ch o w 'o , t a m  z ja w ia l i  s ię  
s k ro m n i  a  m o c n i — o p o rn i  a  n ie z ło m n i i p r z y k ła d e m  s w o im  k rz e p i l i  in ­
n y c h . S z li o n i c z ę s to  ra z e m  z t łu m e m  u c h o d ź c z y m  czy  w ię z ie n n y m , n a
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pozór p rzec iętn i ja k  inn i. A jakżesz W IELCY, jakżesz św ięci, jakżesz 
godn i uznan ia za czystość w yznaw anych  idea łów !

Dziś leżą oni w  bezim iennych g robach  już zapom nian i, albo ju tro  
zapom niani. W y sta rczy  przejrzeć p rasę  w y g n ańczą , a p ra w ie  w  każ­
dym  jej p iśm ie znadziem y jak iś a r ty k u ł, jak ieś w spom nien ia  o m ęczen­
n ikach , o bo h a te rach , o HARCERZACH W IECZNOŚCI. Po cóż nam  
daleko  sięgać po przyk łady , gdy  n aw et jeden ze w sp ó łtw ó rcó w  sk au ­
tin g u , o k ru tn ie  zam ęczony w  kocen tracy jnym  obozie hm . R. P ., S ta ­
n is ła w  Sedlaczek, i ten  nie doczekał się d rużyny  sw ego im ienia.

L en istw o um ysłow e nie s ięga  dalej K ościuszki, bo go w idać na 
pom niku  przed  W aw elem , bo go  w idać n a  tu tu ło w ej s tro n ie  elem en­
ta rz a , bo  p a trzy  n a  n as  z k a len d arzy k a  kieszonkow ego. A tym czasem  
fak t ten  zuboża naszą  h is to rię . K rzyw dzi ją  i obraża . M usim y w iedzieć, 
że n ik t inny , jeno m y w łaśn ie  m am y  legiony K ościuszków , legiony 
P o n ia to w sk ich , może bez genera lsk ich  szlif, może bez bu ław y  w  ręk u , 
a le  godnych  n aślad o w an ia , godnych najw yższego ho łdu  i czci.

Jeżeli każda d ru ży n a  obierze innego p a tro n a , to  jeszcze nam  ich 
n ie zabrakn ie . D latego zachęcam  w szystk ich  naszych przyjació ł, h is to ­
ry k ó w  oraz bezpośrednich  św iadków  narodow ego  udręczenia w  k aza­
m atach  i łag rach  do o d tw orzen ia  cyklu opow iadań  i w spom nień  o lu ­
dziach — PRA W D ZIW Y C H  LUDZIACH.

O tak ich , k tó ry ch  m am y kochać i czcić, pam iętać i pam ięć tę  p rze­
kazyw ać d rug im . Uczcijmy ich, d ruhow ie , w y p isu jąc  im ię n a  naszych 
p roporcach . Jakże ła tw iej będzie m łodzieży zrozum ieć p rzyk ładow o  
w arto ść  tych  szarych  sk ąd in ąd  i n iby  zw yczajnych jak  m y sam i ludzi. 
J a k  ła tw ie j będzie p rzysw oić nam  ich szlachetne cechy!

P o n ia to w sk i, K ościuszko czy Zaw isza, to  już ty lko  sym bole. To 
postacie pa trzące  n a  nas  z w ysokiego m arm urow ego  cokołu. To niem al, 
że m it i legenda. Gdzież Jaśk o w i poryw ać się do K ościuszki?  Gdzież 
tam  Zosi być E m ilią  P la te r .?  To są  ty lk o  piękne m rzonk i!

Gdzież tam  od razu  naśladow ać w odzów  ? A tym czasem  Sedlaczka, 
księdza B olta, lu b  innych m ęczenników  naszych dn i ła tw iej b rać  za 
w zó r, boć oni z naszej są  g liny . N iejeden ich znał, niejeden o nich 
może opow iedzieć.

K toś pow ie, nie m ożna tego rob ić , bo ludzie ja k  sz tan d a ry  m uszą 
odleżeć w  m uzeum  sw oje p rzepisow e sto  la t, aby  zatracić  p a rty jn o ść , 
za tracić  stronniczość . K łam stw o! T ak nie jest.

W ielkości p raw dziw ej nie zdoła zaćm ić żadna p a rtia . Cechy z a w a r­
te  w  p raw ie  h a rce rsk im  nie m ają  nic w spólnego z po lityką . Są to  
p rzym io ty  c h a ra k te ru , a  nam  o to  w łaśn ie  chodzi. M ęczeńska albo  bo­
h a te rsk a  śm ierć u sankcjonow ała  p rzy  tym  p raw dziw e w arto śc i.

T ak w ięc do dzieła, d ruhow ie! Za w zorem  S o k ra tesa  zapalcie 
lam p y  i w yjdźcie z k ró lew sk ich  g robow ców  n a  syb irsltie  szlaki i 
w ięzienne cm entarze. Tam  więcej znajdziem y ludzi.

W.  K O R A B I E W I C Z ,  hm.
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Z B I Ó R K A  Z A S T Ev P U

Jechałem łodzią na wycieczkę i przysłuchiwałem się rozmowie dwóch 
zastępowych na temat zbiórki. W  zbiórce tej wziąłem następnie udział. Jednym 
zastępowym jest Tadek, a drugim W ojtek.

— Wojtek. Wiesz co, ja uważam, że spryt zastępowego polega na tym, 
ażeby przeprowadzić każdą zbiórkę bez przygotowania się do niej.

Tadek. I co, udało ci się? Chłopcy b y li zadowoleni?
Wojtek. Czy ja wiem? Czy oni będą kiedyś zadowoleni? Im  zawsze coś 

się nie podoba, np. przeprowadziłem 3 razy jedną dobra gre, to zaczęli 
kręcić nosami.

Tadek. A dlaczego przeprowadziłeś jedną grę aż 3 razy, czy mało jest 
gier w podręcznikach harcerskich?

Wojtek. O , ty zawsze z podręcznikami! A  wykom binuj od razu na miejscu 
z pamięci jakąś grę!

Tadek. A  po co są drukowane podręczniki? Czy po to, żeby zajmowały 
miejsce na półce, czy też po to, żeby przy ich pomocy układać plan pracy.

Wojtek. O , znowu z planem pracy, przecież mówiłem, że spryt polega na 
przeprowadzeniu zb iórk i bez przygotowania, z pamięci!

Tadek. Ale rezultat już miałeś, bo nie mogłeś powiedzieć, czy chłopcy 
b y li zadowoleni. A  na czym polega dobra zbiórka?

Wojtek. Dobrze! Zobaczymy u kogo lepiej pójdzie: czy u ciebie z planem, 
czy u mnie bez planu. Od dzisiaj będziemy obserwować zb iórki zastępów a 
druh drużynowy rozstrzygnie.

Tadek. Dobrze! Ale ja mam pierwszą zbiórkę i zastrzegam, że obserwu­
jemy zbiórkę z ukrycia.

Wojtek. Zgoda! Po pół roku w ynik. Zobaczymy!

*  *

Zastęp Tadka ma dwa tajne alfabety. W  jednym zamiast lite r są liczby 
i na odwrót, a w drugim liczby i lite ry  są oznaczone przez koła z promie­
niami w środku.
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T ad e k  rozdaje na pauzie w szkole kartk i pisane jednym  z alfabetów, 
-w k tó rym  wyznacza miejsce i czas zbiórki, bo przecież zastęp W ojtka  nie 
m oże  wiedzieć o tym. Sam przychodzi na 5 m inut wcześniej, obserwuje, 
ogląda, notuje chłopców, k tórzy  się źle ukry li .  Punk tua ln ie  o wyznaczonej 
godzinie  um ówionym  sygnałem zwołuje zastęp na zb iórkę .

H arcerze  wyłażą, biegną do zastępowego, k tóry  robi zbiórkę w szeregu. 
Spraw dza obecność, zwraca uwagę na braki w um undurow aniu , na czystość 
i  postawę. Potem przeprow adza m usztrę  5 minut, np. uczy zwrotów w miejscu 
i  w m arszu.

Zastęp  śpiewa: , ,Z  miejsca na m ie jsce“ .
N astępnie  uczymy się techniki harcersk ie j:  zastępowy pokazuje , jak 

m ierzy  się w ysokość drzewa, szybkość biegu rzeki.  N astępnie każde ćwiczenie 
p rzerab ia ją  sami chłopcy.

Śpiew am y „ N ie  masz to jak  na w yc ieczce“
A teraz te renoznaw stw o: uczym y się wyznaczać strony świata za pomocą 

k o m p asu  i zegarka.
Z as tęp  śpiewa „B ra c ia  skauci
Uczym y się wiązać węzeł w ięzienny, a następnie zastosow ujemy go 

w  prak tyce.
Śpiew am y „ P r z y  ognisku gwarzy
T ad ek  zaczyna mówić o czynach i znaczeniu patrolów wywiadowczych 

w czasie wojny.
Śpiew am y „ K a rp a c k a  B ry g ad a“ .
Zastępow y mówi o miastach polskich, o ich znaczeniu i zniszczeniu 

w  obecnej wojnie.
Ś piew am y „ J a k  to na w yc ieczce“ .
Ćwiczenia. W yw iadow cy muszą znać tropy, więc i my poznajem y, a 

po tem  po tropach do celu do nieprzyjacielskiego obozu.
Po  drodze jeden łamie nogę — w kładam y nogę w deseczki. Drugi m dleje- 

cuc im y  go.
T ro p y  zaprowadziły  nas do nieprzyjaciół, a tam na cześć zwycięstwa 

śp iew am y  „ C h o ć  burza huczy w koło n a s f‘ i krzyczym y, żeby wszyscy o 
-naszym zwycięstwie wiedzieli.

N astępnie uczymy się nowej p iosenki „ G d y  szedłem obok w a r ty “ .
Powtarzam y, czego nauczyliśmy się na całej zbiórce, śp iew am y i bawimy 

s i ę  w berka skakanego i walkę koni.
Koniec zbiórki. Zastępow y mówi o zachowaniu się na zbiórce i p rzypo­

m ina  o następnej.
H y m n ,  o k rzyk  zastępu i czuwaj! kończy zbiórkę.

C zy  taka też będzie zbiórka zastępu W o jtk a?  J a k i  będzie w ynik  końcowy 
k o n k u r s u ?  A kto jest lepszym zastępow ym : W ojtek ,  czy T ad e k ?

Pogodnych  m y ś l i !
Janusz SANTO CK I, h . o



Ś W I A T  H A R C E R E K
MIĘDZYNARODOWA SKAUTOWA FLAGA I KONICZYNKA SKAUTEK

Nie wiem, czy ta flaga jest rzeczywiście m iędzynarodow a. W  każdym  
razie tak ją nazywają Anglicy (International flag), a znaleźć ją m ożna w e 
w szystkich angielskich drużynach skautek . Innego sztandaru  angielskie d ru ­
ż y n y  nie mają.

Każdy szczegół na fladze ma swoje znaczenie. Flaga jest c iem no —  nie­
bieska, mniej więcej ko loru  chabrowego. Na tym tle jest żółta trójlistna k o ­
niczynka ( t re fo i l) .  N iebieskie tło oznacza niebo, na k tórym  wschodzi złote 
s łońce — żółta koniczynka. Innym i słowami mówiąc — gdzie wschodzi słońce^ 
tam są skautki.  K oniczynka jest trójlistna, gdyż każda ze skau tek  p rzy rzeka  
służbę Bogu, królowi i bliźniemu. Na bocznych listkach koniczynki są dwie-



pięcioram ienne gwiazdki. Każde ram ię gwiazdy oznacza punk t prawa skau to ­
wego. O bie  gwiazdki oznaczają też, że skautka powinna mieć oczy o tw ar te  
na wszystko, co ją otacza. W  miejscu, gdzie powinna być żyłka kon iczynk i,  
znajduje się ostrokątny  tró jkąt zwrócony wierzchołkiem  ku  górze — to igła 
kom pasu ,  która nakazuje iść ciągle wzwyż, ku  doskonałości. Koniczynka 
opiera  się na falistej, też złotej linii, k tóra przedstawia p łom ień miłości dla 
ludzkości,  p łom ień miłości ogrzewający każdą skautkę.

Po  przyrzeczeniu  dostają skautk i b roszkę-kon iczynkę ,  odpowiadającą na­
szem u krzyżowi harcersk iem u . K oniczynka jest wielkości I cala (2  i  c m )  
— długość i szerokość. N aokoło  koniczynki jest w y p u k ły  brzeg, k tóry  p rzy ­
pom ina, że skau tka  powinna kroczyć prostym i drogami. Na bocznych listkach 
są l i te ry :  , , G .  G . “  i pełen nap is :  „ G i r l s  G u i d e s na p łom ieniu  pod k o ­
niczynką, k tóry  też jest otoczony w ypukłym  brzegiem. G w iazdka jest ty lko 
jedna na ś rodkow ym  listku, a s trzałka kom pasu zastąpiona jest potrójną ż y łk ą ,  
łączącą trzy listki koniczynki.

G ir l  G iu d es  noszą koniczynkę metalową, ko loru  złotego. Rangers ( starsze  
dziewczęta) mają wnętrze koniczynki w y p e łn io n e  czerwoną emalią, a tylko 
brzegi, żyłka, brzegi gwiazdki, litery „ G .  G . “  i napis są* ko lo ru  złotego. 
Sea Rangers (S k a u tk i  W o d n e )  mają zamiast czerwonej emalii — niebieską.-

Koniczynka nie ma num eru  porządkowego i jeżeli się ją zgubi, m ożna 
zawsze kupić sobie w składzie nową. Można ją nosić na* każdej su k ien ce ,  
na płaszczu, kostiumie itd. Są też w sprzedaży m inia turki w ielkości I ł e m .

Z B I Ó R K A  R A N G E R S  W  A F R Y C E

J a k  już pisałam, program  zbiórki Rangers nie jest ustalony. C ała zb ió r­
k a  może być poświęcona ćwiczeniom skautowym lub pracy dla innych. Mogą. 
się też na nią składać same zabawy lub może mieć program  naszej norm al­
nej zbiórki (śp iew , harc, gry, gaw ęda).  Teoretycznie wygląda zbiórka bardzo 
zachęcająco, gdyż nie ma szablonu. Na każdej zbiórce jest coś innego. J a k  
się zdarzy. J a k  to jednak  wygląda w p ra k ty c e?  — Smętnie.

B rak  stałego określonego planu zbiórki wpływa na to, że panuje atm os­
fera zebrania towarzyskiego i czasem...  rozleniwienia. Dziewczęta chodzą z 
kąta w kąt i nic nie robią. B rak  na zbiórce sprężystości. Rozpoczęcia  z re g u ­
ły  nie ma. O t, po prostu , gdy się dziewczęta mniej więcej wszystkie zbiorą, 
drużynow a zwołuje do kąta sali i zapowiada, co będą robiły . N astępuje jakaś 
gra i potem zasiada się do roboty . Nasza drużyna zajmowała się robieniem  
zabawek do szpitala (w iem  o tym tylko ze słyszenia, gdyż w ciągu 4 m ie­
sięcy ani razu nie rob iłyśm y ich ) ,  odnawianiem starych kart z życzeniami. 
T o  ostatnie było szczególnie nudne. W ysortow ać 3.000 kart,  to nie fraszka,, 
a jednocześnie jest to mechaniczna praca, bo trzeba tylko uważać na to, czy 
karta jest zapisana, czy też czysta, a potem wrzuca się ją do odpowiedniego 
pudełka. S iedziałyśmy nad tym 5 zb iórek  i zawsze kończyło się tym, że tylko 
3-4 dziewczęta pracowały, a reszta plotkowała, siedząc z założonymi rękam i.

Gawędy  zupełnie nie ma. Rozumiem, że drużynow a nie może być cho ­
dzącą encyklopedią i na każdą zbiórkę coś nowego przygotować, ale można 
by  gawędę przynajmniej zastąpić dyskusją  na jakikolw iek temat. Dyskusja, 
ta mogłaby być w czasie wykonywania mechanicznej pracy (sortow anie , 
szycie). W iele dobrych  pom ysłów  drużynowej spaliło na panewce właśnie z



pow odu  nieprzygotowania zbiórki. P odczas  jednej ze zb iórek  była p ielęg­
n iarka . Dziewczęta m iały ją pytać o to, co je  in teresu je  z dziedziny zdrowia. 
P o m y s ł  św ietny, ale zakończyło się paroma zdawkowymi pytaniami. Dziew­
częta nie wiedziały, o co pytać, bo — o ile się orientuję  —  nigdy na te te­
m aty  nie m yślały . A szkoda!  G d y b y  wizyta pielęgniarki poprzedzona była 
dyskusją  na dwóch poprzednich  zbiórkach, na pewno nie opędziłaby  sie od 

s pytań . Inny  wypadek. D rużynow a proponuje  zdawanie sprawności. J a k  "było 
.12 dziewcząt, tak znalazło się 36 propozycyj. Każda chciała inną sprawność 
i nawet nie mogła zdecydować się jaką, ale w każdym  razie nie tę, którą 
reszta dziewcząt. P o w ó d ?  Dziewczęta nie maja ustalonych zain teresowań. In ­
teresu je  je wszystko i jednocześnie nic.

P ieśni zupełnie brak . W ogóle skauting nie ma swojego hym nu. Jed y n ą  
p ieśnią, którą dziewczęta śpiewają, jest ,, Idzie n o c ” . W  ciągu 4 miesięcy 
śp iew ałyśm y tylko tę p ieśń . T en  p u n k t  zbiórki jest zupełn ie  zaniedbany* a 
p rzecież jes t  to najlepszy zastrzyk, gdy ,, towarzystwo “  jest senne. D ruży­
nowa nasza jest sławną kierow niczką chórów. C a ły  C ape  Tow n podziwia jej 
c h ó ry  i obsypuje nagrodam i, a u Rangers śpiew u ani za grosz. W idocznie 
K angers  nie mają tradycji śpiewu.

T echn iki harcersk ie j przerabia  się bardzo mało. W  ciągu 4 miesięcy 
p rzerob iłyśm y tylko s trony  świata na kom pasie (16 k ie ru n k ó w ),  Union Jac k  
i flagę m iędzynarodow ą. J e s t  to wymaganie na trzeci stopień. J e d e n  raz p ró ­
bow ałyśm y M o rse ’a i semafor, ale nic nie wyszło.

T ak  więc zbiórka ogranicza się do jednej gry i „ p ra c y  dla in n y ch ”  Z a ­
kończenie zbiórki jest uroczyste. D rużyna staje w podkow ę i drużynow a lub 
jej przyboczna odczytuje modlitwę i śpiewa się „ I d z i e  n o c ” . Czasem  ce re ­
m onia ta odbywa się przy 5 świeczkach, z k tórych  każda ma przedstawiać 
jedną  gałąź skautingu żeńskiego (B row nies ,  G u ides ,  Rangers, Lones G uides  
(S am o tn e  sk au tk i)  i G u id e rs  ( in s t ru k to rk i ) .

Marla CHM IELEW SKA, wędr.



S T O P N I E  H A R C E R E K
W  poprzednim  num erze SK A U T A  pokró tce  omówione zostały stopnie 

m łodszych  dziewcząt w ujęciu dhny  Józefiny Ł ap ińsk ie j ,  kom endan tk i ins tru ­
ktorskiej szkoły  na Buczu, oraz jej zastępczyni, dhny  Ew y G ródeck ie j .  Sprawę 
s topni h arcerek  roztrząsano każdorazowo na kursach  czy konferencjach in­
s tru k to rsk ich ,  na k tó rych , między innym i, odbywało się u jednolicenie pracy 
we wszystkich ośrodkach  harcersk ich  na terenie Polski. Tam  każda ins truk to rka  
m iała możność skontrolowania swych poglądów i stosowania swych umiejętności 
w pracy. Dawało to możność zrozumienia istoty stopni harcersk ich  w oświe­
tleniu najnowszych zdobyczy z dziedziny m etodyki.

W ed ług  „O rgan izac j i  H a r c e r e k f< stopnie starszych dziewcząt zaczynają 
się od lat 16 i dzielą się na trzy o k re sy :  okres  starszej ochotniczki, w ę d ro w ­
niczki i przewodniczki. Kolejno przytoczę wypowiedzi na tematy związane 
z powyższymi stopniami.

Dr Ewa Gródecka pisze: Stopień st. ochotniczki ma na celu w prow adzenie 
nowej dziewczyny w życie harcersk ie ,  danie jej okazji do s z e re g u ' przeżyć 
typowo harcersk ich . Wiązać się one będą z jej życiem dom ow ym  i zawodo­
w ym , ze stałym miejscem zamieszkania i s tosunkiem  do niego, z szerokim  
obszarem  ziem polskich , z współżyciem na tle i w bliskim obcowaniu z p rzy ­
rodą .  Starsza ochotniczka w w yniku  zdobycia stopnia winna czuć się harcerką  
i umieć postępować po b ra te rsku ,  stale doskonaląc swój s tosunek  do ludzi) 
zwierząt i roślin ,  do życia najbliższego otoczenia, do obowiązków wobec dom u, 
p racy  społeczeństwa i państwa. H arcerską  swoją postawę wobec życia stwierdza 
s tarsza ochotniczka w m om encie przyrzeczenia, które choć brzmi tak sam o,
0 wiele większe jej, niż małej dziewczynce, stawia wymagania. Zależnie od 
w ieku  itp. starsza ochotniczka w drugim okresie  swego życia harcersk iego  
zdobywa stopień sam arytanki lub od razu wkracza w okres  wędrowniczki.

O k re s  w ędrowniczki ma zaspokoić dążenie dziewczyny do poznania świata
1 szukania w życiu własnego miejsca. Cel ten osiąga harcerka przez w ędrów kę 
w pojęciu bardzo szerokim , dosłownym  i p rzenośnym , bowiem całe życie 
swoje uważa za '-ędrówkę, której celem jest zdobyw anie nowych wartości. 
Pogłębia  więc i umacnia w myśl wskazań praw a harcerskiego  swoją postawę 
wobec życia, k tóre  stara się poznać i zrozumieć. W ęd ru je  więc ,, napraw dę “  
w mieście i na wsi, zdobywa trudną sprawność p iechura, stosuje i rozszerza 
posiadaną praktyczną wiedzę harcerską ,  pracuje nad swym rozwojem fizycz­
nym . W ęd ru je  wśród zjawisk przyrody , wśród dzieł ku ltu ry ,  wśród cieni 
i b lasków  współczesnych urządzeń i niedomagari społecznych. W  czasie w ę­
drów ki, gdzie może stara się być pożyteczna. W ęd ru je  wśród życia harce r­
skiego innych d rużyn , poznaje głębiej swoją organizację przy  pom ocy pism 
i książek — i w niej jak  wszędzie stara się być pożyteczną. Poważnie odnosi 
s ię  do przyję tych na siebie obowiązków, stara się być odpowiedzialna za swój 
dom , przygotowana do pracy domowej, której się podejm uje. Przygotowanie 
swoje uzupełnia i gruntuje, korzystając z każdej okazji. Zdobycze swoje zbiera 
skrzętn ie ,  przyglądając się uważnie przebytej drodze, prowadząc systematycznie 
dzienniczek, zakreślając sobie i stopniowo osiągając coraz nowe zamierzenia. 
Nad rzeczami nowymi, dla siebie niezrozumiałymi nie przechodzi do porządku 
dziennego, nie przestaje na powierzchownym  dotknięciu się życia. Przyczyny 
niezrozumienia, luki w wykształceniu stara się zaspokoić przy pom ocy róż-
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nych dostępnych jej ś rodków : czy to k o respondu je  z m ądrzejszym i od siebie,, 
korzysta z radia, uczęszcza na odczyty, odwiedza biblioteki i m uzea ; nie 
poprzestaje ma m ałym , uparcie  idzie naprzód i wzw yż“ .

Druhna Kapiszewska M. uzupełniała to mówiąc: „W ęd ro w n ic zk a  podejm uje  
k onkre tną  już pracę społeczną. W  zakresie  swoich umiejętności pomaga 
w  pracy z zucham i.i  m łodszym i harcerkam i. W  okresie  obozu letniego op ieku je  
się dziećmi pozbawionymi należytej opieki. Bierze czynny udział w różnych 
społecznych im prezach swojego środow iska.

N iek tó re  d ru żyny  w ędrow niczek  wiążą swą pracę z jakąś specjalnością. 
P rzed  wojną np. rozwijał się p ięknie  ruch  żeglarski. D rużyny  żeglarskie 
zdobyw ały  swoją wiedzę najpierw  na kajakach i łodziach żaglowych na naszych 
rzekach  i w ielkich jeziorach, potem zaś na własnym  pełnom orsk im  jachcie 
szkoleniow ym , k tóry  nosił imię jednej z legendarnych  bohaterek  „ G r a ż y n a 4*.

B yły  również d rużyny  w ędrow niczek, k tóre specjalizowały się w zakresie  
łączności, oraz d rużyny  lotnicze, k tóre  uprawiały  p ięk n y  sport  szybow cow y44.

P rzep ięk n y  stopień wędrowniczki powinien być z w ielką skrupulatnością, 
realizowany. J e s t  niezmiernie ciekawy i in teresująco ujęty. Daje szerokie  pole 
do popisu  i wykazania inicjatywy tak drużynow ej,  jak  i poszczególnym w ę­
drowniczkom . Pozwala na zastosowanie różnych form pracy , np. prow adzenie 
w ram ach zastępów grup  dziewcząt dobranych  na podstawie wzajemnego 
zaufania, realizujących pew ne od rębne  zamierzenia, mających również o d p o ­
wiednie obowiązki w s tosunku do całego zastępu.

❖
#  *

Stopień ten jednakże nastręcza wiele trudności. W  dzisiejszych bowiem 
uchodźczych w arunkach  jest nie do pom yślen ia  samotne lub nawet zespołowe 
w ędrów ki bez opieki.

Ponadto  na nic się zdadzą najlepsze chęci uzyskania sprawności p iechura , 
bo w arunki k limatyczne wykluczają tę możliwość. O w szem , z uszczerbkiem  
dla zdrowia można przeprowadzać, ale to jest w brew  naszym założeniom. 
M amy dbać o nasze zdrowie, a nie świadom ie niszczyć. O d  zaradności jednak  
drużynow ej zależy, by w ędrow niczki odby ły  szereg wycieczek, dających im 
możność zapoznania się z bogactwem kra ju , w którym  przebywają, i roznie­
cających zamiłowania do wędrowania.

Podstawowym elem entem  jest samokształcenie  prow adzone drogą zespo­
łową lub indywidualną.

Znając w arunki W sch o d u , jako jedno z możliwych rozwiązań widzę roz­
planowanie  s topnia w ten sposób, by wszystkie poczuły się odpowiedzialne 
w danym  zespole za w ykonanie  zamierzenia. O siągniem y to a) przez w spólne 
opracowanie program u, b) podjęcie stałych prac związanych z obserwacją. 
zjawisk życia na przydzielonym  odcinku (podz ia ł  na ro le ) ,  c) kolejne p ro ­
wadzenie prac w zastępie, d) system atyczne dzielenie się zdobytym i wiado­
mościami przez „ sp e c ja ln e  g ru p y 44, e) odpow iedni wybór przewodniczki 
w ycieczek, g) atrakcyjność wycieczek, h) frekwencję i aktyw ność, f) jak  naj­
bardziej posuniętą samodzielność, h) obóz w ędrow ny.

Ze  względu na to, że o k re s  w ędrow ania zbiega się z okresem  wzmożo­
nej p racy szkolnej, należy zwrócić uwagę, by  każdy w ysiłek  by ł  dostatecznie
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-wykorzystany i dawał pewne zadowolenie tak ze wzbogacenia swej wiedzy, 
jak i rozbudzenia zamiłowania do przyswojenia największych wartości życia 
— świadomość przydatności swej w drużynie oraz umiejętność przewodzenia.

... „ G d y  po wytrwałej i uciążliwej, ale ciekawej i kształcącej od wewnątrz 
wędrówce, osiągnie stopień wędrowniczki, staje wobec następnego okresu. 
O kres  ten zamknie zdobycie stopnia przewodniczki — nie koniecznie tej, 
która prowadzi innych, głośna, znana, widoczna z daleka, lecz tej, która 
wskazuje właściwą, słuszną drogę pracując wytrwale, pokonując radośnie trud­
ności, idąc w pierwszym szeregu“ .

O  dalszym etapie pracy tak pisze między innymi dhna Kapiszewska M.
... „A le  cóż zrobić z harcerkami dorosłymi, które już nie są wędrow­

niczkami, bo mają już swoją ustaloną pozycję w społeczeństwie, mają już 
często własną rodzinę, z harcerkami, które nie mają warunków, aby zajmować 
jakąś funkcję"organizacyjną, ani prowadzić drużynę — a jednak pragną pozostać 
w ruchu “ ?

To pytanie coraz mocniej domagało się odpowiedzi już przed wojną. 
Zaczęła sie formować pomału czwarta gałąź — ruchu — gałąź starszych 
harcerek. Je j zadaniem było: służyć ruchowi pomocą w różnych jego przedsię 
wzięciach, nadać mu pewną wagę społeczną przez udział w nim starszych 
harcerek jako takich w życiu społeczeństwa dorosłego, wreszcie — promie­
niować na to społeczeństwo w duchu harcerskim.

M aria H O R B A C Z E W SK A , hm .

N A  J E D N O Ś Ć  T U Ł A C Z Y

K iedy ocean od d zie lił nas w ielk i 
Od m atki naszej, z iem i —  rodzicielk i, 
Każdy z nas u n ió sł za g ó ry ,.za  rzeki 
C ząstkę ojczyzny w sercu  w św iat daleki.

Ta cząstka, bracia, to język nasz stary, 
To m iłość  kraju, cześć  ojców i wiary,
To łza  gorąca, co z oczu wytryska  
N a dom ow ego w spom nien ia  ogniska.

Jak pielgrzym  z pu szczy , co n iosąc k ęs ch leb a , 
Żyje n im , ufny wzrok w znosząc do n ieba,
Tak my w tułactw ie naszym  do tej chw ili 
Tą cząstką P olsk i w każdym sercu  —  żyli.

Ona karm iła nas w tęsknoty  głodzie,
Przez nią m y czu li, że  tkw im y w narodzie,
W niej m y i pacierz i chrzest m ieli dziatek  
I wijatyku śm iertelny opłatek!

Maria K O N O PN IC K A
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1. By nie dopuścić mrówek, np. do naszej skrzynki z jedzeniem, postawmy ją na czte­
rech pustych szpulkach od nici wstawionych w jakieś blaszane naczynie (wieczka z pudełek 
od pasty do butów) napełnione olejem lub naftą.

2. Jeśli zamierzamy przelać benzynę ze zbiornika samochodowego za pomocą lewaru z 
rurki gumowej to, aby uniknąć niemiłego smaku benzyny w ustach przy ,, pociągnięciu 
postępujemy w ten sposób:

Przez wlew zbiornika wprowadzamy rurkę ujmując ją całą garścią aż do dna. Pięścią^ 
w której trzymamy rurkę, zatkajmy szczelnie otwór wlewu. Rurkę zgniećmy kciukiem tak, żeby 
powietrze nie mogło przez nią dochodzić do zbiornika. Teraz przez wąski otwór, utworzony w 
zwiniętej dłoni, wdmuchujemy silnie powietrze w zbiornik starając się, żeby nie uciekło ono 
przez szpary w palcach. Kiedy poczuliśmy, że powietrze w zbiorniku jest na tyle zgęszczone, 
iż stawia opór naszemu wdmuchiwaniu, zluzujmy nacisk palca na rurkę gumową (lewar), 
nie odkorkowując równocześnie wlewu zbiornika. Gdy wskutek wywołanego ciśnienia benzyna 
zacznie ciec, usuwamy rękę ze wlewu, a benzyna będzie wyciekać póki jej nie zatamujemy.

3. Jeśli korek jest za duży, to nie obkrawujmy go nożem, bo nigdy nie będzie szczel­
nie zamykać butelki. Wzdłuż boku korka wytnijmy ostrym nożem klinek pożądanej głębokości, 
szerokości i długości. Teraz korek możemy ścisnąć do mniejszego rozmiaru i wprowadzić bez 
trudu w szyjkę butelki.

4. Jeśli korek jest za mały, to po namoczeniu go w gorącej wodzie wbijmy weń ostro 
zaciosany kołeczek drewniany. Dużego powiększenia objętości korka nie należy się spodziewać.

5. Mydło, ser, wosk lepnie do noża. Lepiej znacznie i równiej przekroimy je cienką 
struną stalową (mandolinową) rozpiętą w kabłąku z twardego patyka.

6. Rozwieszając na tykach lub gałęziach drzew przewód telefoniczny lub sznur, zamiast 
widełek na końcu żerdki, którą się posługujemy w tym celu, umocujemy krótką (5 obrotów) 
spiralę ze sztywnego drutu, przez którego zwoje przewłóczymy przewodnik, który się już sa­
moczynnie nie może wyśliznąć. Aby go zaś zwolnić, wystarczy obrócić żerdkę w ręku w kie­
runku odwrotnym do nawinięcia.

7. Jako wieszaka do ręcznika lub ubrań nie używajmy gwoździa, lecz przybity jednym 
końcem do,ściany półkolisty odcinek starej opony samochodowej. Z takiego wieszaka (wystar­
czy żeby był 2 cm szerokości) przez pociągnięcie zdejmiemy powieszony przedmiot bez obawy 
zrobienia w nim dziury.

8. Z kawałka opony 25 cm długości, po oberznięciu sztywnego kraju i przybiciu go do 
podłogi lub deski, tak aby tworzył rodzaj korytka, zrobimy wąską małą wycieraczkę do butów. 
Jeżeli w górnych krawędziach wytniemy jeszcze 12 cm długie i 3 cm głębokie wycięcie, to 
prostopadłe boki jego będą dobrze zgarniać błoto z brzegów podeszwy.

0. By się znaczki pocztowe nie sklejały w kieszeni, przesuń je nagumowaną stroną po 
włosach na głowie. Cieniutka warstwa łoju, którą zbiorą z włosów, zapobiegnie sklejaniu się 
znaczków.

10. Jeżeli wbijasz gwóźdź w tynkowaną ścianę, to aby uniknąć wykruszania się tynku, 
przylep w miejscu gdzie, ma przyjść gwóźdź, kwadracik lepkiego plastra. Wbijaj gwóźdź przez 
plaster. Red



JEROZ OLIMA.  K o m e n d a  Z H P  na 
W s c h o d z ie  o trzy m a ła  od  h a r c e r e k  z 
Belgii n a s tęp u jący  l i s t :  — Z H P  K o ­
m e n d a  H a r c e r e k  w  B elgii.

. . .C h o ć  nas  rzuci w  ró żn e  s t ro n y  
los ,  czuw aj!  czuw aj!

—  tak  z o dda li  w oła  g łos . . .
D ziś w  d n iu  M yśli  B ra te rsk ie j ,  p r z e ­

sy ła m y  wam  nasze  na jse rd eczn ie jsze  
m yś li  i życzen ia  dalszego  p o m y ś ln e g o  
rozw oju  p ra c y  h a rc e rsk ie j  na W a ­
szym  te re n ie .  R o zrzu cen i  po  ca łym  
św iec ie  p ra c u je m y  je d n a k  dla  jednego  
ce lu  — je d n a  nas  łączy  sk a u to w a  
idea . W ie rz y m y ,  że . . .

„ . . . m r o k ó w  tych  cień 
s łoneczną  k ry je  gdzieś  toń 
i W ie lk i ,  J a s n y  D z i e ń . . . “

G d y  dzień  ten n ad e jd z ie ,  sp o tk a m y  
się  w szyscy  p rzy  je d n y m  o g n isk u ,  u 
s ieb ie  w K ra ju .  T y m c z a se m  choć  
l is tow nie  ś le m y  do  W a s  se rd e c z n e  
s io s trzan e  C zu w a j!

LIBAN, 1 IV 1946 ro k u .  P r z y b y ł  tu 
na k i lka  dni K o m e n d a n t  Z H P  na 
W sc h o d z ie ,  h m . Z .  S zad k o w sk i .  P o  
o d b y c iu  kon fe ren c j i  z k o m e n d a n te m  
C h o rą g w i  L ibańsk ie j  h m . K. Syl- 
w an ow iczem , K o m e n d a n t  Z H P  na 
W s c h o d z ie  odw iedz ił  n ie k tó re  jej 
o ś ro d k i .  N a d m ie n ić  n a leży , że  na 
te re n  L ibanu  p rz y je c h a ła  m łodz ież  
h a rc e r s k a  wraz ze sw ym i k ie ro w n i ­
ka m i  z I ran u  i że rozw ój tej p ra c y  
zapo wia da  się  ba rd zo  d o b rze .

Lotnicy na nartach! W  dn iach  od  & 
do 15 lu tego  1946 r o k u  o d b y ł  s ię  
w  C o r t in ie  obóz z im o w y  L o tn iczego  
k rę g u  s ta rszo h arc .  „ D a l i  A d r ia t i c o “ V 

W  dzień  n a r ty ,  a lbo  ły żw y , w ie ­
czo ram i zb ió rk i ,  k o m in k i ,  dużo  ś p i e ­
w u  i śm ie c h u .

K ażd y  p rzy zn a ,  że „ l e c i e ć  z g ó r y  
na na r tach  na z łam an y  k a r k “ , to też 
p rz y je m n o ść .  N ik t  j e d n a k  niczego  nie 
z łam ał,  a że k i lk u  m iało  p o tem  „ t w a r z  
w k r a t k ę t o  ty lko  św iad czy  o tym,, 
że  obóz się uda ł .  N o c n y  a la rm ,  w y ­
pad  w  g ó ry  na na r tach  i sygnalizacja  
n ie  w szy s tk im  się w p raw d z ie  p o d o ­
b a ły , ale i z tym  m usie l i  s ię  pogodzić .

P ię k n a  ta a lp e jsk a  m ie jscow ość  p o ­
zostan ie  na zawsze w naszej p a m ię c i ,  
bo poza p rz y je m n o śc ia m i  o d n ie ś l i śm y  
w iele  ko rzyśc i .  s. l i m b a .

A  oto c z ło n k o w ie  K r ę g u  n a  n a r ta c h
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A F R Y K A
W  miesiącu styczniu na terenie 

ca łe j Afryki, wszędzie tam gdzie znaj­
d u ją  się polskie ośrodk i uchodźcze 
i hufce harcersk ie ,  odbyły  się kolonie 
zuchow e i obozy. Szczególnie w ydat­
n ie  akcja obozowa rozwija się na 
aeren ie  U gandy. Poza koloniami zu­
chow ym i i obozami harcerskim i, które 
by ły  zorganizowane zarówno przez 
hufce w Masindi jak i Koja, na 
jeziorze  W ik toria  odbył się pierwszy 
harcersk i  obóz żeglarski, k tó ry  p ro ­
wadził ins truk to r  hm . Kozioł. Obóz 
ten posiadał własny sprzęt żeglarski 
oraz wypożyczony z Yacht K lubu 
w Entebe.

N a terenie Tanganyiki odbyły  się 
obozy  w T engeru ,  K ondoa i Kidu- 
gali. Były one prow adzone przez 
fachowo przeszkolonych  w tym kie­
ru n k u  instruk torów  i instruk tork i.

W reszcie  w Południowej Rodezji 
cała akcja skup ia ła  się w Digglefold, 
gdzie na obozie znajdowały się h a r ­
ce rk i  z M arandellas i Rusape, nie 
licząc stałych m ieszkanek Digglefoldu. 
O p ró c z  tego odbyła się wielka w y­
cieczka harcerzy  osiedli polskich w 
Południowej Rodezji do Salisbury. 
Miała ona na celu młodzieży prze­
bywającej stale w osiedlach pokazać

stolicę Rodezji. W  Północnej R ode­
zji zaprojektow ano wielką wycieczkę 
m łodzieży harcersk ie j  z osiedli L u ­
saka, Bwana M ‘Kubwa i A bercorn  
do słynnych  na całym świecie wo­
dospadów  W iktoria .  O be jrzen ie  tego 
cudu natury  pozostanie najp ięknie j­
szym wspomnieniem w pamięci zwie­
dzających, wzbogacając ich skąpe 
wiadomości i spostrzeżenia z terenu  
C zarnego Lądu, k tóry  na ogół pozo­
staje dla naszych uchodźców w dal­
szym ciągu krajem nieznanym .

W  Nairobi odby ł się k u rs  in s tru ­
k torsk i w D ar-Es Salaam. Na kursie  
tym byli harcerze  i harcerk i  ze 
w szystkich polskich osiedli w Tan- 
ganyice. Kierownikiem  k ursu  był 
phm . J a n  Barycz,

A oto ocena k u r s u :  „ K a c z k i ,  —  
śp iew aczk i”  n ap isa ły : . . .  C zu łyśm y , 
że m am y wakacje. P ierw sze od lat 
sześciu. A co byśm y jeszcze chcia ły? 
— Niew iele : raz jeszcze na taki ku rs  
pojechać.

Harcerki z  innego kraju z  —  N owej Zelandii 11 drużyna harcerek im. E . Plater w  M asindi



ROZSYPANKA GEOGRAFICZNA

PYTANIA

które mogą wprawić w kłopot
1. K iedy wielbłąd nie nosi tej na­

zwy ?
2. Jaka największa różnica dzieli 

między sobą dwa wielkie odłamy 
ludności Indii?

3. Jakie żaby i jakim spoosobem  
mogą chodzić po prostopadłej 
ścianie szklanego słoja?

4. W jakim znanym utworze strzela 
się do ow oców ?

5. Jaka jest największa liczba trzy­
cyfrowa?

6. Do jakiej części jej objętości 
można ścisnąć w odę?

7. Ilu mieszkańców miały Kraków 
i Lwów 5oo lat temu?

8. Jakiego koloru jest popiół spa­
lonego diamentu?

9. Jaki wieprz jest największy?
10. C zy cała ludność zm ieściłaby się

w jeziorze Narocz ?

El — wa — mo — bork błąg —  
nia — rze — Zadz — Mai — sztyn 
— du — 01 — Ra — li —  Po — 
O — bork.

Znaczenie wyrazów: 1) Północna 
część Polski. 2) Miasto na linii Gdańsk- 
G dynia. 3) Dawna twierdza krzyżac­
ka. 4) Jedno z w iększych miast na 
Mazurach, nad rzeką Łyną. 5) Rzeka 
na Pomorzu. 6) Miasteczko na Poje- 
zieru Mazurskim na płn. zachód od 
jeziora Sniardwy. 7) Miasto u Zalewu 
W iślanęgo nad jeziorem Drużno.

A co oznaczają pierwsze litery tych 
wyrazów czytane z góry na dół?

KŁOPOLIWE ZAMÓWIENIE

— W płytce metalowej są zrobione 
trzy otwory: okrągły, kwadratowy 
i trójkątny o podanych na rysunku 
wymiarach. Należy doszlifować jeden 
szklany łub metalowy korek, który 
by szczelnie mógł zakryć każdy z 
trzech różnokształnych otworów.

W jakiej postaci musiał mechanik 
wykonać zamówienie?

Do mechanika precyzyjnych przy­
rządów zgłoszono się z następującym  
zamówieniem:

Rozwiązanie należy nadesłać naj­
później do 30 czerwca 1946 roku, 
podając dokładny adres, swe imię, 
nazwisko, wiek, klasę szkolną i nazwę 
drużyny. Za trafne rozwiązanie otrzy­
ma każdy upominek w postaci książki.



saw?*” ;


